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Z POWODU W YSTAW Y

K O Ś C I U S Z K O W S K I E J
i

Zdziwi lo zapewne nie jednego z czy­
telników naszych, że piszemy o rzeczy, 
k tóra  zeszła z porządku dziennego. Od 
czterech miesięcy jest już wystawa 
l.wayAsk.ą.;-;/.ąmkr.ię!ą. W - «as£yeh cza­
sach pośpiechu we wszyśtkiem, wypadki 
najważniejsze tak prędko ludziom z pa­
mięci zchodzą ! Rył że lo wypadek naj­
ważniejszy, albo przynajmniej jeden 
z ważniejszych ? Gdybyśmy zapytanie to 
zadali Niemcom, Francuzom, W łochom, 
lub też innym narodowcom, otrzymali­
byśm y odpowiedź, jeżeli nie wprost 
przeczącą, to w  każdym razie w ym ija­
jącą. Dla zagranicy W ystaw a Kościusz­
kowska była obojętną ; w niektórych zaś 
miejscowościach umyślnie się nią nie 
interesowano. W  Paryżu, przed otw ar­
ciem jej, kilku ze spółziomków naszych, 
biegłych w  piórze, zgłaszało się do więk­
szych dzienników francuzkich z propo­
zycją zdawania im sprawy ze Stanu prze­
mysłu, szkolnictwa i artyzm u wedle 
tego, jak  się one przedstawią w  stolicy 
Rusi Czerwonej. Propozycje te. nigdzie 
przyjęcia nie doznały dla jednej i tej 
samej racji — dla tego mianowicie, że na 
owej arenie wystawowej popisywać się 
mieli Polacy. Zdaje się, Figaro  powie­
dział to bez ogródek. Faktem  jest, że 
wystawa ta nie uzyskała w świecie ta­
kiego rozgłosu, jakiby uzyskała każda 
inna nie-polska — jaki uzyskała była 
w ystaw a przed laty kilku w  Pradze 
przez Czechów urządzona.

Nad tą u jednych obojętnością, u d ru ­
gich niechęcią, jaką  nam  przy tej okazji 
okazano, nie będziemy się szeroko roz­
wodzili. Ma to znaczenie polityczne, 
.tyczące się kultu dla Rossji, wydętego 
do rozmiarów olbrzymich przez umizga-

jącą  się do niej rzeczpospęhtę francuzką. 
Sam w yraz «Polak » brzmi wrogo wobec 
kultu tego, nakazującego pomijanie mil­
czeniem, jeżeli nie obrzucanie błotem 
wszystkiego, co się do niego odnosi. 
Polska etykieta straciła kredyt do tego 
stopnia, że ’najrzeczy wistsi Polacy, jak  
skoro o nich z uznaniem odezwać się 
wypada, podawani bywają za Moskali. 
Przytrafiło się lo Bosakowi' Paderewski 
protestować musiał. Że przęto w ystaw ę , 
we Lwowie urządzili nie Czesi, którzy 
afiszują uwielbienie clla..ł ŷ -ji, ó Ru- 

• sini,-których mmżn-a za 7' ” ; , irony**!: 
przez eufonję za Moskal;, podawać, ale 
Polacy, a zatem z góry doznała ona 
ze strony europejskiej opinji publicznej 
niełaski, dzięki której zaliczoną została 
do rzeczy na uwagę nie zasługujących.

P rasa  rossy jska , również z góry, 
traktowała ją  z wyniosłością, właściwą 
jej w  odniesieniu do wszystkiego co 
się Polski i Polaków tyczy. Cenzura 
moskiewska zależnemu od niej dzien­
n ikarstw u polskiemu zabroniła odzy­
wać się o przygotowaniach, jakie się 
w e Lwowie do wystawy czyniły. Jeden 
tylko Kraj  petersburski, bardziej aniżeli 
inne pisma polskie przez rząd Faworyzo­
wany, zamieszczał ód czasu do czasu 
wzmianki jęczące, ostrzegając, ażeby 
broń Boże Polacy we Lwowie nie do­
puścili się, pod osłoną wystawy, jakiej 
manifestacji lub demonstracji, nie miłej 
rządowi rossyjskiemu, Za argument ku 
temu służyła mu zwykła, tkliwa, sensu 
pozbaw iona— o płaceniu przez Polaków 
poddanych rossyjskieb skórą za wybryki 
Polaków poddanych austriackich — pio­
senka, której strofy kończy błagalna, 
polityką rezygnacyjną n ibrzm iałazwrot­
ka : «Zlitujcie się nad nam i!  i, W tó ro ­
wał mu w stylu pompatycznym W arsz .  
D n i e w n i k ,  w  którym znamienity spół- 
pracownik Hendigera, młkownik żan- 
darmski Margrafskij . ,-.e strategiczno- 
taktyczno-palrjotycz <eg- punktu  analizo­
wał bitwę pod Racławic mii, pomawiając 
o nieuctwo i zaślep mnie Polaków, na­
dających jej znaczenie dziejowe. Gdyby

nie Kraj ,  jęczący, i nie pisma rossyj- 
skie, odzywające się z akcentem złośli­
wym, Polacy pod panowaniem moskiew- 
skiem nic by zgoła byli o w ystaw ie nie 
wiedzieli. Dowiadywali się jednak o niej 
drogą, kontrabanuj ogą. kb ; 
dują i w  dobrym stanie utrzymują 
państwa zorganizowane policyjnie.

Rząd rossyjski ciekawe i dosyć za­
bawne zajął w obec wystawy stanowi­
sko : udawał, że nic o. niej wiedzieć nie 
chce ; niepokoiła go jednak ona — nie- 
pnVniL tein mianowicie, że, gdyby w niej 
»<ł wzięli wystawce, poddani ros- 
śyjsey, pociągnęli.>y za sobą w \» ‘.a vrów, 
poddanych pruskich —  Polaków rzecz 
prosta tu i t a m — i «w ystaw a powsze­
chna kra jow a » galicyjska stałaby się, 
pod osłoną tytułu oficjalnego, nadanego 
jej przez jednego z dzierżycieli Polski, 
w ystaw ą powszechną polską. Rząd ros­
syjski nie życzył sobie tego ; chcąc atoli 
udawać nieświadomość, nie mógł udzia­
łu w niej zabronić Polakom poddanym 
swoim. W  takich wszelako razach w Mo­
skalach budzi się zmysł wynalazczy. 
Rząd carski z zakazem nie w y s tąp i ł ; 
lecz wydal rozporządzenia, tyczące się 
zamieszczania na firmach przemysło­
wych i handlowych odznak, uzyskiwa­
nych przez przemysłowców i handlarzy 
na wystawach, pozwalając jeno na takie, 
które uzyskanemi zostały na wystawach, 
oficjalnie przez rząd uznanych. Był to 
zakaz uboczny, ale wyraźny, tern w y­
raźniejszy, że przekroczenie onego po­
ciągało za sobą karę. Zagrodziło to prze­
mysłowi i handlowi polskiemu z pod 
zaboru ross-yjskiego wstęp na wystawę 
lwowską a zarazem nadało, albo raczej 
przyznało tej ostatniej charakter poli­
tyczny.

Od charakteru  tego bronić ją  starały 
tak rząd austrjacki, jakoteż pokrew­
ne^ duchom K ra jo w i  petersburskiemu 
organy opinji publicznej w zaborze 
auslrjackim. I to ostatnie przestróg jęczą­
cych, z większym, aniżeli ich-peters­
burski zaplecznik, rozmachem i ferwo­
rem, hojnie udzielały. « Precz z mani-
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festacjam i! —  precz z dem onstracjam i 
niewczesnemi, jałow em i, szkodliwem i » 
i t. p ., brzmiało na całej stańczykow ­
sko-telim eński ej linji, usiłu jąc w ystaw ę 
pozbawić z góry cechy, k tó rą jej sam a 
siła rzeczy nadaw ała.

Gdyby Polska w olną była i niepodle­
głą, urządzane w  niej w ystaw y nosiłyby 
na sobie cechę odpowiednią : hancllowo- 
przem ysłow e byłyby handlow o-przem y- 
słow em i, artystyczne arty stycznem i, 
szkolne szkolnem i, hygieniczne hygie- 
nicznem i i t. p ., powszechne zaś powo­
ływ ałyby do popisów w szystkie p roduk­
cyjne—-fizyczne, in telektualne i m oralne 
siły krajow e. W  położeniu, w jak iem  się 
Polska znajduje, trzeba tak  ścisłego do­
zoru policyjnego i ucisku z obręczami 
tak  dopasowanem i, jak  m oskiew skie, 
ażeby Polak na widok św iadectwa sił 
swoich, krępowanych przez zaborcę i 
m arnow anych na cudzą korzyść, nie 
objaw ił bolu, skargi lub nadziei. Dla 
tego w W arszaw ie lub W iln ie , na u rzą­
dzanych tam  pod okiem w ładzy w ysta­
w ach, publiczność zachowuje się, wedle 
życzenia K ra jów  i Czasów,  grzecznie, 
przyzwoicie i, jeżeli jak ie  okrzyki w y­
daje, to chyba tylko nakazane—na cześć 
cai’a.

W  podobnych karbach utrzym ać za­
mierzono publiczność na « W ystaw ie  
powszechnej k ra jo w e j» we Lw ow ie. Że 
jednak A u s trję— A ustrję Ferdynandów  
i Leopoldów, Kauniców i M etternichów 
—  zmodyfikowały niepowodzenia, na-_ 
rzucając jej konstytucję, k tóra do pew - 
nego stopnia przestrzegać m usi, rząd 
przeto królew sko-cesarski nie może tak 
bru taln ie jak  carski pow ściągać objaw y 
uczuć ludności. B rutalność, na którą 
przed niepowodzeniam i szeroko pozwa­
lał sobie, zastąpił słodyczą lukrecyjną, 
zw róconą ku w szystkim  w ogóle Gali- 
cjanom , szczególnie jednak  ku Stańczy­
kom i urabiającą lojalność, oddającą 
cesarskiem u orłowi dw ógłow em u w  służ­
bę pacholczą orła białego z zawiązanem i 
oczami.

B w udziesto-pięcio-letni słodyczy owej 
w ylew  dostatecznie zdawało się zlojali- 
zow ał ludność polską w  zaborze austrjac- 
kim  i pozwalał liczyć na jej « przyzw oi­
tość®, jeżeli nie zupełnie tak ą , jak ą  
okazuje pod w ładzą carską, to przynaj­
mniej usposobioną do zachow yw ania 
pozorów. Celem upew nienia się w  tej 
rachubie, cesarz przyjął rolę protektora 
W y s ta w y ; na otworzenie jej posła! 
zastępcę sw ego w  osobie b ra ta  rodzone­
go, arcyksięcia rodzica następcy tronu. 
Przedstaw icielstw o i kierow nictw o jej 
powierzonem  zostało rodzajowi koalicji, 
złożonej z u ltralo jalistów  i lojalistów 
um iarkow anych, z lekką przym ieszką 
takich, w oczach których Polska więcej 
znaczy, aniżeli pomyślność państw a au- 
strjackiego i domu panującego. Na tak  
przyszykow anej w ystaw ie zdawało się, 
że patrjotyzm  polski dostatecznie, jeżeli 
nie zam atow anym , to zaszachowanym 
został.

KORHESPONDENCJA
« W olnego P o lsk ieg o  S łow a »

P a ryż , 23  stycznia 1895.
Obchód 32e,j rocz iicy powstania 1863 r.,  

urządzony staraniem Zarządu Związku Nar. 
pols. w e  Francji ,  odbył się w  tym roku u r o ­
czyściej juk  w latach poprzednich, z tą małą 
zmianą, iż z rana zamiast nabożeństwa za 
poległych, otrzymaliśmy od ks. K. G rabow ­
skiego, przełożonego Misji polskiej, zap ro ­
szenie następująćęj treśc i:  «Doroozne N a­
bożeństwo żałobne w Styczniu i błagalne za 
Polskę, odbędzie się w kościele W n ie b o ­
wzięcia d . 27,b. m. w niedzielę, o południu, 
rue  Saint-Honóre, 263. »

W ieczorem, 22go stycznia, zebrała się 
kolonja polska w  sali Tow. Geograficznego 
(181. boulev. S i-Dermain). O godz. fc i pół 
oh. Rubach, prof, języka polsk. w Szkole 
batignolskiej, w zastępstw ie ob. L im anow ­
skiego, który w  ostatniej chwili doniósł, iż 
nagle zachorował, otworzył posiedzenie. 
Ob. Rubach nie będąc przygotowanym do 
dłuższej mowy, w krótkiem swern p rzem ó­
wieniu zachęcał wszystkich wiernych Pola­
ków  do wytrwałości, u tw ierdzając przytem 
w tej błogiej nadziei, że Polska zostanie 
prędzej aniżeli się spodziewamy wolną i n ie­
podległą; oddał również cześć i hołd pole­
głym braciom, jako  męczennikom narodo­
wym, którzy za wolność Polski w  ostatniein 
powstaniu dali swe życie w  ofierze.

Następnie przewodniczący udzielił g łosu  
ob. Drowi H. Gierszyńskiemu, prezesowi 
Związku W ych .  polsk., k tóry w  pięknej i 
jęd rne j  mowie w ypowiedział swój pogtąd 
i trafne uwagi co do powstania stycznio- 

,-wego. Odczyjjsz. Dra G. je s t  za obszernym, 
a.hysmyuga Aj ńjoś-ei w szczupłych ramach 
W. P . StoivCf umieścili, ograniczymy się 

tylko na przytoczeniu niektórych ustępów, 
zresztą czytelnicy zamiejscowi będą mieli 
sposobność wkrótce przeczytać cały odczyt, 
gdyż o ile wiemy Dr. G. ma zamiar ogłosić 
go drukiem w osobnej broszurze.

«K to  zapatruje s ię  uważniej na dzieje 
narodów —  słowa sz. mówcy Dra G. — ten 
przyznać musi, że k rw aw y  dram at rozegra­
ny w 1863 r. nad brzegami W is ły ,  Niemna 
i Dniepru, miał nielylko miejscowe znacze­
nie. Tam nie chodziło jedynie o zgniecenie 
i ostateczne ujarzmienie jednej narodow o­
ści, ale była to walka zasad :  despotyzm u, 
podboju, przemocy, gw ałtu ,  siły przed pra­
wem , z zasadami — wolności,  równości, 
b ra te rs tw a i poszanowania praw  do sam o­
is tnego rozwoju trzech ludów, w  skład 
dawnej Rzpitej wchodzących. W  imię tych 
to zasad, a tego nam żaden płatny fał-zerz 
historji me zaprzeczy, chwyciliśmy zabroń .  
Carat rzucił ria Polskę, L itwę i R u ś  swoje 
hordy w liczbie 400 tysięcy, a powstanie — 
po długiej rozpaczliwej i bohaterskiej w a l­
c e — upadło. Rządy monarchicznej Europy 
przypatrywały  się obojętnie naszemu p o ­
gromowi, uspokajając w zburzoną opinję 
podwładnych sobie ludów dyplom atycznem i 
notami,

t  Pośredniem następstwem upadku naszej 
spraw y było zaraz rozstrzygnięcie kwestji 
duńsko-szlezwieluej na korzyść d rap ież­
nych Prusaków , wzmożenie się potęgi P rus  
i ich despotyzmu, klę-ka F ranc j i ,  wojna 
wschodnia, z k ió>ej tylko przypadkiem w y ­
szło oswobodzenie Bułgarji,  a nie zamiana 
je j  na dwie gubernje carsko-m oskiewskie ; 
nakoniec, tak zwt.ny zbrojny pokój i g r o ­
żące ustawicznie gromami w ojny  chmury, 
zawi&łe nad ruiną m aterja lną społeczeństw,

uginających się pod ciężarem militaryzmu.
« Szaleństwem  było chwytać za broń ! »— 

w ołają  pośmiertni krytycy powstań naro­
dowych nad N ew ą i pod \V aw elem , Tu 
musimy z naciskiem wypow iedzieć nasze 
zdanie. Będąc zwolennikami obrony czynnej 
i czynnego oporu, nie jes teśm y bynajmniej 
zwolennikami zbrojnego ruchu w  dzisiej­
szych okolicznościach, ja k  to zarzuca ją em i­
gracji Stańczycy, ich satelici i ci wszyscy, 
którzy wyrzekli się idei niepodległości P o l­
ski. — Politycy g rupu jący  się koło pe te rs ­
burskiego K raju , radzą nam dobrowolnie, 
bez żadnego oporu, nagiąć szyję do łańcu­
cha, a w  zamian za to, obiecują nam dob ro ­
byt w «Przyw iś lańsk im  k ra ju *  i ((zachodnich 
guberniach)). Drudzy pod W a w e le m ,  z w y ­
rodniali potomkowie senatorskich  rodów , 
czyż nie w łasne korzyści mają na celu, 
w yrzekając  się idei niepodległości Polski, i 
każąc p iorunować swoim pisarzom na całe 
to pokolenie, które w osta tmem powstaniu  
czynny wzięło udział ? . . .

« My, którzy za gw iazdę przewodnią 
w  życiu — aż do grobu — mamy w iarę  
w przyszłą Polskę wolną i niepodległą, my 
którzy w ierzym y w  samopomoc a w  n a ­
stępstw ie  w czynną obronę; my, którzy nie 
dbamy o niczyje łaski a tein mniej o łaski 
naszych w rogów , — czcimy pamięć p o w ­
stań narodow ych, nie tylko jako  najszlachet­
niejszych poryw ów  serca, ale .jako ob jaw y  
żywotności, wyrażającej się przez zbrojny 
protest przeciw  pogwałconym zasadom n a ­
rodowości i wolności. Umarli nie pow sta ją!  
— P ow stan ie  miałoby widoki powodzenia, 
gdyby nie ograniczono go od samego po­
czątku do rozm iarów manifestacji zbrojnej,, 
obliczonej na in te rwencję  m ocarstw  za ­
chodnich. Za mało liczono na samopomoc i 
w łasne sity, wydobyto z powstania ludo­
wego. W  politycznem życiu narodów, silny 
zna jdu je  zawsze sprzymierzeńca a s łabego  
wszyscy opuszczają, jeżeli nie mają w ła s ­
nych w idoków  na celu i nie widzą korzyści.
I t a k ; Moskwa znalazła zaraz sprzym ierzeńca 
w  czyhającym na łup Bismarku, który na 
mocy konwencji zawartej 8go lutego, zobo­
wiązywał się dostawić Moskwie, w  razie 
potrzeby, 30 tysięcy w ojska ,  a w  nagrodę 
Prusy miały otrzymać kilka pogranicznych 
powiatów Kongresówki ( ,) .

((Powstanie niestety, przyśpieszone pobo­
rem proskrypcyjnym , wym yślonym  przez 
W ielopolskiego, zasiało naród nieprzygoto­
wany do zbrojnego wystąpienia. Pobór ten 
proskrypcyjny  dopełnił miary cierpliwości, 
bo w yryw a ł  z łona narodu najpa tr jo tycz-  
niejszą młodzież. W y b u c h  więc nastąpił 
p rzedwcześnie. P ow stańcy  nie zaimpono­
wali ludowi w iejskiem u, ani liczbą, ani 
uzbrojeniem. Lud więc, nie spodziewając 
się, aby powstańcy mieli dosyć siły do 
w prow adzenia  mauifesiu w  wykonaniej,  
przybrał postaw ę wyczekującą . Dopiero 
przy końcu powstania lud zaczął się t łum ­
niej garnąć do szeregów . Tworzyły się całe 
p raw ie  oddziały z w łośc ian ,  a nawet jeżeli 
pow -tan ie  przetrwało  do kwietnia i 864 r. 
to dzięki pomocy ludu w iejskiego. Niestety, 
w tedy było już zapóźno. Carat zdołał o b u ­
dzić fanatyzm krwiożerczy w narodzie mo­
skiew skim  i zgromadzić na ziemiach Polski, 
Litwy i Rusi około 4U0 tysięcy w ojska .  — 
Kiedy na początku powstania inteligencja 
mie jska ,  rzemieślnicy i Studenci z bezprzy- 
kłudnem poświęceniem za Polskę i prawa 
narodu, k rew  sw oją  obficie przelewali i 
ginęli, jakże  zachowała się szlachta zamo-

(i) Przyznanie się Dismarka w  parlamencie p ru - 
skim w dniu 81 marca 1888 r.
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zn a ,  to j e s t  ci,  k tó rz y  byli niely lko b e n e n a ti  
a l e i  p o ssess io n a tit  Ci zach ow ali  się w ob ec  
p o w s ia m a  jeżeli n ie  w ro g o  to obo ję tn ie .  
O g lą d a ją c  s ię  z a w sz e  na w ielk ich  p an ó w , 
b o  to leży w  ich t radyc ji  — z a p y ty w a l i : «Co 
o tej całe j a w a n tu rz e  myśli h r .  A ndrze j  ? 
Co o tein w szy s tk ie in  p isze z P a ry ża  ks iążę  
C z a r to ry sk i? ®  N areszc ie  ten d ru g i  p r z e ­
m ó w ił  a raczej nap isa ł ,  że j e s t  nadz ie ja  na 
•obcą pomoc, że sam  N apoleon  III z a jm u je  
s ię  s p r a w ą  polską , że p ow stan ie  a racze j  
z b ro jn ą  m a n i fe s tac ję  p o d trz y m a ć n a le ż y  i t.d .  
W t e d y  to dop ie ro  zaczęli s ię  z a jm o w a ć  tą 
«  a w a n tu rą  » w szczę lą  p rzez « b ru k o w c ó w  ». 
N ieszczęśc iem  tylko, że M oskw a p rzez  ten 
•czas w ah a n ia  s ię  n a jm o żn ie jsze j  k lasy  
w  n a rodz ie  — nie zasyp ia ła .  To co było 
ła tw e in  do p rzy g o to w a n ia  i zg ro m ad zen ia  
na  m ies iąc  lub k d k a  przed  p o w s ta n ie m ,  a 
n a w e t  w ehw ili  w y b u c h u ,  s taw a ło  się teraz  
w  m arc u  i k w ie tn iu  bard zo  t ru d n e m .

« N o w y  R z ąd  n a ro d o w y  o d rzuc i ł  c a r s k ą  
a m n e s t j ę  i za ją ł  s ię  g ro m a d z e n ie m  ś ro d k ó w  
do da lszego  p ro w a d z e n ia  p o w s ta n ia .  Można 
s z la c h ta  d a la  teraz p ie n ię d z y ;  rob iono  z a ­
k u p y  b ron i  z a g ran icą  ; o rg a n iz o w a n o  o d ­
dz ia ły  w  G alic ji ,  w  P o zn ań sk ie in  i w  P r u ­
s a c h  Z achodnich .  P o w s ta n ie  o t rzy m y w a ło  
.p o w ażn e  zasiłki m a te r ja ln e ,  ale też i t r u d ­
ności p ię t rzy ły  s ię  na k ażdy m  k ro ku .  R ząd  
m o s k ie w sk i  w y m ó g ł  na  A ustr j i  og ło szen ie  
•stanu ob lężen ia  w  G d ic j i .  P ru s y  w y s t a ­
w i ły  k o rp u s  o b s e r w a c y jn y  na całej sw o je j  
w s c h o d n ie j  g ra n icy .  L an d rac i  p ruscy  z w y ż ­
szego  n a k a zu  i z w ła s n e g o  z a m i ło w a n ia ,  
za jm o w a l i  s ię  szp ie g o w a n ie m  i trop ien iem  
w sze lk ich  p rz y g o to w a ń  d la  p o w s ta n i a  po l­
sk iego .  T ra n s p o r ty ,  bron i ,  s p ro w a d z a n e  te ­
raz  w ie lk im  k o sz tem  i z w ielk ierni t r u d n o ­
ściami, z a t r z y m y w a n e  b y ły  i k on f isk o w an e  
na  g ran ic y .

i  'ub śn hu  uyo w ielk ie  p ra g n ie n ie  sw o b o d y  
w narodz ie ,  w ie lk a  tęskno ta  za n iep o d le ­
g ło śc ią ,  sk o ro  p o w s ta n ie  w zm o g ło  s ię  w  tak 
c iężk  ch w a ru n k a c h  na sam ą  tylko ob ie tn icę  
obcej in te rw e n c j i?  P o w s ta ń c y  szli na śm ie rć  
p ra w ie  p e w n ą ,  m a jąc  tylko tę nad z ie ję ,  że 
o fiarą  sw e g o  życia zm ien ią  los n a s tęp n y ch  
w  P o lsce  pokoleń. N arody ,  ro zpo rząd za jące  
tys iącam i dział, k roc iam i ty s ięcy  żo łn ie rzy ,  
licznym  ko rp u sem  in ży n ie ró w , b o g a tą  k a są  
—  m o g ą  się  dz iw ić ,  j a k  m y  z tak  m ałym i 
śro dk am i o d w a ża l i śm y  się  p rzez k i lk an aśc ie  
m ies ięcy  s ta w ia ć  czoło tej po tędze ,  p rzed  
k tó r ą  u ne  dzisiaj s ię  p łaszczą . To nie dziw , 
to m e  żaden  sek re t ,  to tylko p o g a rd a  śm ie rc i  
d la  idei, c ech u jąca  ó w czesn e  pokolen ie  
w  P o lsce .

« . ,  .W s z y s tk i e  pó źn ie jsze  w y s i łk i  i z m ia ­
ny w  nacze lny m  k ie ru n k u  p o w s ta n ia  by ły  
ju ż  b e zow o cne .  K re w  po lska  polała  się 
obficie i je s zcz e  raz  u pad liśm y .  S iła  z a ­
t ry u m fo w a ła  p rzed  p ra w e m ,  b a rb a r z y ń s tw o  
p rz e d  ludzkością .  Zniósł n a ró d  w sze lk ie  
w y ra f in o w a n e  to r tu ry ,  ale nie zg inął ,  bo 
d a je  c iąg le  d o w o dy  s w e j  ży w o tn o śc i .  P o ­
w s ta n ie  s tyczn iow e 1863 r. p rzez  s w o je  
m an ifes ty  i o de zw y  k rw ią  p rzyp ieczę to w an e ,  
w  d z ie jo w y m  pochodzie  n a ro d u  zaznacza  
s ię  e ta p e m  naprzód .

« Dziś, sz ta n d a r  po lsk i p o d e jm u ją  g łę b sze  
w a r s t w y  n a ro d u  i to nu o bu  pó łk u la ch  ; lud  
po lsk i  go p o d e jm u je  to w  G alic ji ,  to w  P o -  
zn ań sk iem , to na S z lązk u ,  to n a w e t  w  m ia ­
s tach  fab rycznych  K o n g re só w k i  ■— pod o b u ­
ch em  c a r s k im ,  to n ak o n iec  w  A m eryce ,  
g dz ie  p rzed  w sze lk ie g o  ro d z a ju  p rz e ś la d o ­
w a n ie m  znalaz ł sch ron ien ie .  L ud  nie będzie  
po sy ła ł  p o k ło u n y ch  d epu tac y j  do P e t e r s ­
b u r g a ,  a j a k  cały p rzy jdz ie  do zupo lne j  
św ia d o m o śc i ,  po ro zum i się i zaw oła  p o tę ż ­
n y m  g ł o s e m : Jeszcze P olska nie zg in ę ła  —

to o k rzyk  ten  odb ije  s ię  tak im  e c h e m ,  że 
ca la  E u ro p a  go  p o w tó rz y .  »

C zęść  a r ty s ty c z n ą  rozpoczęła  p an n a  S. 
E y tm in  o d e g ra n ie m  na for tepianie  R a psod y i  
L isz ta ,  później o d eg ra ła  P re lu d y e  C hop ina .  
O g rze  panny  E y tm in ,  młodej i s y m p a ty c z ­
nej a r ty s tk i ,  n adm ien ić  nam to w y p a d a ,  że 
o b y d w ie  sz tuk i o d e g ra n e  były  znak om ic ie  i 
że n asza  ro d a c z k a  m a p rzed  so b ą  św ie tn ą  
p rzysz ło ść .

P a n n a  Ju l ja  S iw iń s k a ,  córka  sż. w e te r a n a  
p o lsk ieg o  z r. 1863, o d śp ie w a ła  a r j ę  z op. 
• C a rm e n »  Bizeta, Mazura z op. « D uch W o ­
je w o d y  » G ro s sm a n n a  i « G w iaz d ec zk ę  » 
Z ie l ińsk iego  ; g los  p a n n y  J .  S. ( sop ran )  j e s t  
d o ść  s i lny  i bardzo  p rzy jem ny .

P .  S o b ań sk i  o d eg ra ł  na sk rz y p c a c h  K u ja ­
w ia k a  L a d y  i K o ły sa n k ę  F r ie in an a .  K u ja ­
w ia k  zw ła szcza ,  k tó ry  pozostan ie  na d ługo  
w  pam ięci s łu ch aczy ,  w yk o n a n y  był p r a w ­
dz iw ie  z uczuc iem  i w e rw ą .

D ek lam ac ja  p rzez  p. F r .  J a ś k o w s k ie g o ,  
W ielkopolan ina , p rzy ję tą  była  z n a jw y ż sz e m  
za d o w o len iem  o bec n y ch .

H y m n  n a ro d o w y  « J eszcze  P o ls k a  nie z g i ­
nęła)), o d śp ie w a n y  ch ó rem  przez  z e b ra n ą  
p ub liczność ,  zakoń czy ł  ja k  zw y k le  ten u r o ­
czys ty  obchód .

G enewa, S 3  S ty c zn ia  1 8 9 5 .

S ty czn io w y  ob chó d  w  G en ew ie  o dby ł się 
22 s tyczn ia  pod p re z y d e n c ją  ob. Sest i ,  u r o ­
dzon ego  w  P o lsce  S z w a jc a ra ,  k tó ry  za p o l ­
sk ą  w o lno ść  i n iepo d leg ło ść  bil s ię  w ro k u  
1863, 64, do T s tw a  polskiego należy, za P o ­
laka  s ię  m a  i w  P o lsk ę  na ró w n i  z b o jo w y ­
mi tow arzyszam i sw o im i w ie rzy .  P o d  je g o  
p rz e w o d n ic tw e m  znakom ic ie  w-: s tk ie  czę­
śc i  p r o g r a m u  w y k o n a n e  ' ta ty  W  części 
d ru g ie j  , a r ty s ty czn e j  , chory  o dśp iew a ły  
zgo dn ie  pieśni pafcr jo tyczne a ż y w e  obrazy  
w y p a d ły  św ie tn ie ,  tak św ie tn ie ,  że się p o ­
d ob neg o  po o ch o tn ikach  i Ochotnicach p rz e d ­
s taw ien ia  sp o d z ie w a ć  nie było można. O p o ­
ło w ę  g o rsze ,  by łoby  je s z c z e  d o b rem . P rz e d ­
s ta w ie n ie  o b e jm o w a ło  d w a  o b razy :  P o ls k a  
w  g ro b ie  i P o lsk a  z m a r tw y c h w s ta j ą c a .  
P ie r w s z y  był b iso w an y .  Przy, o d zy w a jący m  
się  e c h o w y m  sp o so b em  m a rsz u  p o g rz e b o ­
w y m  C hopina  podnosi s ię  pow oli  k u r ty n a ,  
u k azu ją c  zaw a lo n y  p rzez  po leg łych  g r o b o ­
w iec ;  nad  n im  o jczyzna w  żałobie ,  w y s t a ­
w io n a  na p och y lon e  k u  niej b a g n e ty  ż o łn ie ­
rzy  ro s sy js k ic h .  O braz  d ru g i  ukaza ł się 
p rzy  h y m n ie :  «Jeszcze  nie zginęła!®; w y o ­
braża ł  on, pod postac ią  p a n n y  M. L .,  P o ls k ę  
w  apoteoz ie ,  odzianą w  pance rz ,  w  płaszcz  
s z k a r ła t n y ,  u k a zu ją cą  ro z w ie w a ją c y  s ię  
w  g ó rze  s z tan d a r  p o lsk i  i o toczoną p rzez  
o b ro ń có w  ojczyzny , k o sy n ie ró w ,  k ra k u s ó w .  
E fe k t  tego  obrazu  był, k ró tko  m ów iąc ,  p o ­
r y w a ją c y .  B iso w an o  go , ale po ra  spóźn iona  
nie pozw oli ła  zado w o ln ić  zg ro m adzo ny ch  
w  znacznej ilości w id z ó w  p ow tó rz en ie m  
p ięk n eg o  w id o w isk a .  D ru g a  część  obcho du  
w y p a d ła  znakom ic ie .

P o w ra c a m  do części p ie rw s z e j ,  z a p e łn io ­
nej : p rz e m o w ą  p rz ew o dn icząceg o  i m o w a ­
mi ob. Z. B a lick iego  i Ż u k o w sk ieg o .  P r z e ­
w od n iczący ,  w sp o m n ia w s z y  o w p ły w ie ,  ja k i  
o bch od y  p a tr jo ty cz n e  w y w i e r a ją  na lud 
w  P o ls c e ,  oznajm ił ,  że  op od z iew an ą  j e s t  
w  G en ew ie  w izy ta  Dra K aro la  L e w a k o w sk ie -  
g o ,  k tó r e m u  za je g o  w  czasach  os ta tn ich  
d z ia ła lność  na aren ie  po li tycznej należy  się 
cześć  i uznanie .

Ż a łu je m y  m ocno , że dla szczupłości r o z ­
m ia ró w  p ism a  naszego  nie m o żem y  m o w y  
ob. Z. B . p o w tó rz y ć  w  całości. S treszcza  
się  ona  w  tern założeniu , ż e :  «p o w s tan ia  n a ­

sze  ś w ie c ą  czys to śc ią  po li tycznej myśli ,  
g łębo ko śc ią  ch oćby  m e  w y p e łn io n e g o  p r o ­
g r a m u  i tą n ieza ta r tą  w sk a z ó w k ą ,  że n iepo d ­
leg łość  nie w y ta rg o w u je  s ię  ale się j ą  zdo­
byw a® . Tej po li tycznej myśli nie  z a w s z e  
i n ie w sz y sc y  b y w aliśm y  w ie rn i ,  o g lą d a ją c  
się  na w zg lę d y  d y p lom atyczn e .  P o g łę b ia ła  
się  je d n a k  ona  co raz  to b a idz ie j  za k a żd y m  
n a ro d o w y m  ru c h e m .  R zu c iw szy  k ry ty c z n y  
rzu t  oka na p a k to w a n ia  z w ro g ie m  w  c iągu  
w a lk i ,  w  konk luz j i  w yraz ił  s ię  sz. m ó w c a  
j a k  n a s t ę p u je :  a S w ię c im y  roczn icę  p o w s ta ­
nia s ty czn iow ego .  Było ono w ie lką  i m p r o ­
w izac ją  n a ro d u ,  k tó rem u  a b d y k a c ję  n a rz u ­
cano, a le z a ra z e m  o d d ź w ię k ie m n a jg łę b s z y c h  
z d ro w y c h  in s tyn k tó w , rw ą c y c h  się do życia; 
w y d a ło  ono sił za mało, ab y  sp ro s ta ć  z a d a ­
niu , ale w y d a ło  ich w ięc e j  niż k ie d y k o lw ie k  
p rzed tem , a czerpa ło  j e  z w ła sn e j  m o ra lne j-  
s k a r b n ic y ;  m ó w ią ,  że  m u  b rak ło  w ia ry ,  — 
jeże li  tak, obniża  to może m oc  j e g o  łiartu ,  
a le  podnosi z a s łu g ę  spe łn ien ia  o b y w a te lsk ich  
o b o w ią z k ó w .— 1 p ozostaw iło  p am ięć  czys tą  
po sob ie ,  bo nie sp lam iło  s ię  ani u g o d am i ,  
ani p rośbą  o pa rd o n ,  a p o k u sy  w e w n ę t r z ­
nego rozk ładu  nie  zd o ła ły  zam ącić  je g o  g łę ­
b i . — I pozostaw iło  m yśl po li tyczną  n a s t ę p ­
com , że naród ,  k tó ry  na chw ile  zapom ina
0 n iepod leg ło śc i ,  s ta je  się ju ż  p lem ien iem  
ty lko lub p ro w in c ją ;  że w b r e w  najc ięższym  
w a ru n k o m  m ew o łi  m o żem y  o w ła sn y ch  s i ­
lach  w zno s ić  z ręb y  n a ro d o w e g o  p a ń s tw a
1 d o p ro w ad zać  do ro zw iązan ia  n a ra s ta jące  
zagad n ien ia  w e w n ę t r z n e ;  że n a js i ln ie j s z y m  
dla nas  czynn ik iem  w  polityce  m ię d z y n a ro ­
do w ej  jes i  n asza  w ła sn a  p o s ta w a ,  s ta n o w c z a  
a n ie za leżna .— A m y — kończy ł m ów ca ,  zali­
cza jący  s ię  do pokolen ia  tego, co w  w alce  
osta tn ie j  udzia łu  nie z w ła sn e j  w oli nie 
w zię ło  -my, co śm y  widzieli zas ty g łe  tylko 
ś jady  tego  p o cho du  d o  w olności ,  m y, k tó ry m  
nap różn o  •-, w ie lk ieg o  o k rz y k u  «.Jeszcze  
nie z g in ę ła !*  don ios ła  echo  sp leśn ia ły ch  
m u r ó w — « z g in ę ła !* — my o d ży jem y  je szcze  
n iespoży tą  t r a d y c ją  w alk i,  bo m y w ie m y ,  
że nie d y p lo m aty czne  t ryu m fy  nas  czeka ją ,  
ale c iężk ie  i d ług ie  z a p a s y ,  że  j e d y n y m  
k u rs e m  s p r a w y  polsk ie j  j e s t  w z ro s t  d o j r z a ­
łości poli tycznej m as  upośledzonych ,  i o r g a ­
nizacji spo łecznej,  i ducha  n iepod leg łośc i  
w  n a ro d z ie .— P a m ię ta jm y ,  że os ta tn ią  czar­
ną k a r tę  naszej h is io r j i  m y  zm az ać  musimy!))

Ob. Ż u k o w sk i  ro zw in ą ł  z w ła śc iw ą  m u 
w y m o w ą  t e z ę ,  że rz eczy w is ty  ro s sy js k i  
p a t r jo ty zm  polegać  w in ien  na w y z w o len iu  
P o lsk i ,  s z .  m ó w ca  żalił się, że spó łz iom ko- 
w i e j e g o  tego  n ie  rozum ie ją ,  że, k w e s t je  
ekon om iczn e  w y s u w a ją c  nap rzó d ,  nie  w idzą  
zależności ich od n iew oli  poli tycznej,  w  k tó ­
re j  t rzy m ając  P o lsk ę ,  tr z y m a ją s ie b ie  sa m y ch .  
P rz e z  P o ls k ę  je n o  R o s s ja  w o lnośc i dla s ie ­
bie u zy sk ać  może, w o ln ość  u w a ru n k o w a n ą  
fe d e rac ją  n a ro d ó w  s ło w iań sk ich .  S łu c h a cz e  
rzęs is tem i ok lask am i podz iękow ali  m ó w cy  
za tę z p u n k tu  w idzen ia  ro s sy js k ie g o  pa tr jo -  
tyz inu  i znakom ic ie  w y g ło szo n ą  m ow ę.

Po nich n a s tąp i ły  p ro d u k c je  a r ty s ty czne ,  
o k tó rych  p isa łem  w y że j .  W ie c z ó r  dn. -2  
s ty cz n ia  b. r. należy  do m o m e n tó w  n a jp o ­
żyteczniej i na jm ile j na  obczyźnie  s p ę d z o ­
nych .

W arszaw a, 17  styczn ia  1 8 9 5 .

I tak w szys tk o  do zw y k łeg o  pow róciło  
p o rząd ku .  P rz y b y ć  m i  p o ju t rze  n ow y « n a ­
czelnik k r a j u * — k ra ju  « p rz y w iś la ń sk ie g o »  
— hr. P a w e ł  S zu w a ło w .  L iczyliśm y trochę, 
albo racze j ,  byli pom iędzy  nami ta c y ,  co 
liczyli na tę zm ianę  i itczegoś® się sp o dz ie ­
wali.  C zego?  S am i oni nadziei sw oich  sfo r­
m u ło w ać  nie byli w  stanie .  O w e «coś» przed-
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s t aw ia ło  się pod mgl is tą  pos t ac ią  j a k i ch ś  
ulg,  o których nikt  na jm n ie j s zego  nie miał  
pojęc i a i do k tó rych  nas t awia l i  s ię  p se ud o -  
delegafii ,  u s i ł u j ąc  dos t ro ić  do s w e g o  nas t ro ­
j u  p o b i e ż n o ś ć  w a r s z a w s k ą .  Pub l i c zność  
nasza  z łapać  s ię dała na w ę d k ę  dymis j i  Hur-  
ki i urządzi ła  znaną  i l uminac ją .  Muszę  j e d -  
dn ak  s p r o s t o w a ć  w i ad om oś ć  j ed n ą ,  która  
do nas doszła  za po ś r edn i c tw em  zakordono-  
w yc h  dz i enn ików.  Obok i luminacj i  z a zn a ­
czyły one  «en tuz j a s tyczną»  w  t ea t r ze  m a n i ­
fes tac j ą .  Mani fes tacja  była,  a le  trtka, j a k  
zwyk le  przy  okazj i  ga ló w k i :  mu zyka  g r a ł a  
hy m n  carski ,  pub li czność  w ys łu c h a ł a  go 
s t ojący — na tern s ię ogran iczy ło  w szy s ' k o .  
En tuz j azm nie z aman i f e s towa ł  s ię zgoła,  
z a ch o w u j ą c  taką t e m pe ra t u r ę ,  j a k a  p i zy  
podobnych  okaz j ach  pa no w a ła  pr zez cały  
c iąg  panow an ia  A l eksand ra  III. O p o d n i e ­
s ienie  je j  s taral i  się de legac i ,  c l i c ąc aPy  p u ­
b l i czność  na p ra w i ł a  sm u tn e  g łup s t w o ,  j a ­
k i ego się dopuści l i .  Dzięki  z ab i egom ich,  
był  m o m en t  w ah an i a  s ię — oczekiwani a .  
Moskale  ze sw o je j  s t rony  rów n ież  się w - h a ­
li, wyczek iwal i ,  ale się przyt em s rodze  n i e ­
pokoil i .  T rw a ło  to do chwi l i  ogłoszen ia  
r e s k ry p tu  ce s a r sk i ego  do Hurki .  R e sk ry p t  
ten Moskali uspokoi ł ,  P rzywi ś l a r i ców  p rz e ­
raził,  dla nas  zaś,  dla Po l ak ów ,  stal się d o ­
b r od z i e j s tw em .  T rzeba  w a m  bowiem w i e ­
dzieć,  że s ię obecnie  — od po w ro tu  « d e l e ­
g a t ó w *  z niezem z P e t e r sb u r ga  —  dzie l imy 
na « P rz yw i ś l a ń có w  » i na « P o l a k ó w * .  Nie 
ma m po rzeby tiliż j obj aśni ać ,  na czetn się 
opiera  ten podział ,  św iadczący ,  że me w y ­
ga s ł  w Pol sce ó w  h um or ,  który  j r d n y m  
w y r a z e m  def iniuje  i p i ę t nuje  k ie runk i  f a ł ­
szywe.  S i a no w i  on spec j a lność  w a r s z a w s k ą .  
Gawr - sz t i  tutejs i  p rzezwal i  Mikołaja II M i ­
koł a jk iem i d rw ią  z niego;  ek sde l ega tom  zaś  
i ciężącej  ku n im klice, której  o rg an e m  noifc. 
coda j cym j e s t  f ir c i j , do s t a ła  s ię nazwa  
P rzy w i ś l ań ców .  Nie w iem j e d n a k ,  gdzie  się 
ona  wy lęg ł a  — czy na ulicy,  czy w  j a k  ej 
cuk ie rn i ,  knajpi e,  j ad łoda jn i ,  redakcj i .  Może 
w  k tó rym salonie  koncep t  ten z u s t  ko mu  
strzeli ł .

Nie  będę  się j e d n a k  w d a w a ł  w  w y p r o w a ­
dzanie  pochodzen i a  nazw y .  Dość ,  że mam y  
P rz y w i ś l a ń c ó w .  Jaki eż  na nich r e s k r y p t  
wr aże n i e  sp r a w i ł ?  W yo br aźc i e  sobi e w r a ­
żenie,  j a k i e g o b y śm y  d o z n a l i , g d yb yś m y
0 godzinie ,  w  k tór e j  zwy k le  s ł ońce  w sc h o  ­
dzi,  uj rzel i  s ł ońce  zachodzące .  Czy nie było 
by to z aw iedzen i em nadzie i ,  k tó r e  by na s  
zdziwi ło i p r ze raz i ł o?  Tak iego  zdumien i a
1 p r ze r ażen i a  doznali  ci panowie ,  co, idąc 
za skaz ów ka mi  pol i tyki ,  s fo rmu łowane j  
p rzez  ciocię Teł  menę ,  p o w in n e  g ło w y  nieśli 
H u r ce  i c a rowi .  Hu rko  ich za d r zw i  w y ­
p c h n ą ł —  nie zrazi ło i c h ;  c a r  się do nich 
u śmiechnął ,  Hurce  dymis j ą  dał ,  Szuw a ło wo -  
w i  zalecił  obać  o pomyś lność  po w ie r zon eg o  
j ego pieczy k r a j u — nap e łndo  ich to s l odk ie -  
ini, j a k na j s ł ods zem i  nadz ie j ami  , k t ó r yc h  
s ł odycz  spo t ę go wa ła  się,  gd y  im się udało 
w  dniu  imienin młodego  cara  w y d m u c h n ą ć  
mnni f es t acyjkę .  Mani festacja t a ,  mó w ią c  
naw ia s em ,  ich była  dz i e ł em.  Potraf i l i  z ręcz­
nie w yz y sk a ć  u r a d ow an ie  ogólne,  j ak i e  opa ­
nowa ło  s er ca ,  gdy  się w ie ść  o dymi.-j i  H u r ­
ki rozeszła.  W y g l ą d a ł o  to na uwieńc zen i e  
dzie ł a— na t r yumf  poli tyki ,  k tór e j  K r a j  p e ­
te r sbu rsk i  j e s t  g łó w n ym  rzecznik i em,  u k tó ­
rej w t ó r u j ą  dysk re tn i e  tutejszo S ło w a , W ie■ 
Id, G a z e ty , wogól e  « poważne  » p isma,  
n a s ł u ch u , ą c  podszeptów  z K r a k o w a ,  p r z y ­
chodzących od niemniej  «poważnych» C za­
sów, Głosów N aro d u  i t. p.  o rg an ów ,  hołd u - 
lących zasadom « s z l achetnej  de nunc j ac j i  ».
« T ry um f ! . . .  t r yumf ! . . .  t r y u m f !! ! . . .® Taki  
o s i ą g n ą w s z y . t r y u m f  dyp lomac j a  nasza prze-

myś l iwa ł a  o tein j eno ,  j a k b y  go z j a k n a j -  
w i ęks ze m w yz y sk ać  um i a r k o w a n ie m .

« Nam zau fa j c i e! . . .  nain tylko zaufajcie! . ,  
a zobaczycie. . . ) )

« Co z ob acz ym y? *
>i Będzie  lepiej . . .  coraz to lepiej ,  ale nie 

o d r a z o . . .  Po lepszen ia  p r zy jdą  po t r ochu,  
jio odrobineczce,  jeżel i  z ac h ow am y  się s p o ­
kojnie ,  u legle ,  poko rn i e . . .  P o k o r a  nit -biosa 
p r zeb i j a . . .  Zaufajcie  nam ty lk o . . .»

Tak im  był sens  u s tnych  nauk i c zy tać  się 
da j ących  między  w ie rs zami  rad ,  udzu lanych 
publ i czności  przez p isma  « po w ażn e» — nauk 
i rad ,  k tó r e  w części j a k i e j ś  dobro  p o w s z e ­
chne.  głównie '  j e d n a k  s t an o w e  i k l a so we  
korzyści  mia ły  na w idoku .  N iezawodn ie ,  
ani taki ego p. L ud w ik a  Gór sk i ego ,  ani leż 
zwłaszcza dra  B a r a n o w sk i e g o  posądzać  me  
można ,  aby  im dobro  p ow sz e ch n e  na s e r c u  
nie leżało.  W p r z ą g ł s z y  się j ed n a k ,  po g r u n ­
to w ny m (?) .namyśle ,  do p ługa ,  o d w r a c a j ą ­
cego  sk iby  na lewo,  z amia s t  o d w r a c a ć  na 
p r aw o ,  w  p łu g u ' t y m idą,  orzą z iemię  pol ską  
na w y w r ó t  i p r agn ą  ogół  cały za soną  p o ­
c iągnąć.  R z ek o m y  t r yu mf  r o z r a d o w a ł  ich 
i rozrzewni ł .  Troszczyl i  s ię o to j eno ,  aby 
go  «n i e ro zw aż n i >  nie popsul i ,  d om a g a j ą c  
się nie tylko ulg,  ałe i u s t ę p s t w  od r ządu  
ro s sy j sk i ego .

« Nam zau fa j c i e! . . .  n am tylko zaufajcie! . ,  
a zobaczycie. . . .))

Pokaza ł  s ię r e s k r y p t — zobaczy l i śmy,  nie 
d ługo czekaj ąc .

T r y u m f  w  fata Iną zmieni ł  s ;ę  porażkę ,  — 
do tego w  porażkę  taką,  za k tó rą  o d p o w i e ­
dzialności  nie można nii « n i e rozważnych  » 
zwa lać .  Z « n i e rozważnych  » n ikt  ani pisnął .  
P r zysz ł a  ona  sarna przez s i ę , ,  w y p ł y nę ł a  ze 
s zcze rego se r ca  cara ,  k t ó r e m u — jak się d o -  
inyćGó tiuie,.;,' —..  t r joci  i'0' śsyjscy w yp e r -  
J W Ó u  / 1 ■ ’ ' V y  ś ą  w i a r o !  i n n i  i i n S o
im nie można .  Pei  j d o w a ł y  m u  to w sz ys t ­
kie « pair jotyczn-i  » p i sma  mos k i e w sk i e .  
Z tych j e d n o  ( G rażdąn in ) ł a ska wie  s ię o P o ­
lakach w  ki l ku ws t ęp nyc h  a r t yku ł ach  rozp i ­
sało,  uznało  nawe t  is tnienie  kw ęs t j i  polskiej  
i to wyrazi ł o  przekonani e ,  że,  chcąc  dla 
P o l a k ów  co dob rego  zrobić,  t r zeba  za nich 
myś leć,  bo oni myśl eć  nie umie ją .  Pomyś la ł  
też za n ich  Mikoła j ek  i trz. pną ł  pod ich 
ad re s em  r e s k ryp t  do Hur k i ,  czyli ,  p r og ra m,  
k tó r ego  ;v P r z yw i ś l a ńs k im  k ra j u  t r zymać  
s ię ma S z u w a ł ó w .  W s z y s t k o  w ięc  do z w y ­
kłego powróc i ł o  po rządku ,  bo n a w e t  i nasi  
mę żo w ie  s t anu,  gdy  z p rzer ażen i a  ochłonęl i ,  
na  d a w n ie j s zą  śp i e wa ją  nutę .  Nie p r z yz n a j ą  
s ię j e d n a k  do s rogie j ,  j a k a  ich spotka ła ,  
kompromi t ac j i .  D awn ie j s za  zaś  ich nuta  
głosi  p r zedewszys tk ie in  p o w s t r z y m y w a n ie  
s ię od wszelaki ,  h,  w ładzo m p ań s t w o w y m  
nie mi łych  a w yk azu j ąc ych ,  że Po l acy  o ni- 
czem nie zapomniel i ,  d emon s t r ac y j  i n t an i -  
festacyj .

A w ła śn i e  d emon s t r ac j a  na p o rz ąd ku  
dz i ennym się zna jduj e .

Żałoba na rodowa .
O żałobi e na rodow e j  krążą  po mie śc i e  

odezwy ,  mani fes ty i r e s k r y p t y  h e k t og r a f o -  
w ane ,  l i t og rafowane ,  od- ęezue  i d ru k o w a n e ,  
n iektór e  zd radza j ące  n i e w p r a w n o ś ć  p i s a r ­
ską ,  n i ek tóre  g rzeszące  n iezna jomośc i ą  or t o­
grafi i ,  a w sz y s  kie bezim ienne. Mnogość  ich 
i r ozma i to ść  św iadczy ,  że  pochodzą  z r o z ­
mai tych  kół i kółek  i w y ra ża j ą  wo lę  ogółu .  
Czy może  s ię wo la  ogó łu  wy raz i ć  u na s  
inaczej  aniżeli  bez imienn i e?  Zda je  się.  że 
w  obec  policji ,  ż an da rmer j i ,  cenzury ,  s zpi e­
g ó w  i mosk i ewsk i e j  p a ńs t w ow e j  idei,  wo l a  
ogó łu  polskiego nie pos i ada  możności  w y r a ­
żenia s ię inaczej .  Otóż ci pano wi e ,  e o n a  
p r z e j ednan i e  wed le  p e t e r s b u r s k o -k ra k o w -

ski ch  i n synuacyj  choru j ą ,  u s i łu j ą  zwa lczać  
żałiihę bez imienności ą ,  j ako t eż  n i e g r a m a -  
tycznością  od ezw.  G łówn ie  j ed n ak  a r g u m e n ­
ty w  bez imiennośc i  c ze rpa ją .  « Zkąd one  
poch odz ą? . . .  Kto .je w y d a ł ? . . .  Niech s i ę  
nazwie!)) Niech s ię tein k om e n t u j ą ,  że au to ­
r em ich nie j e s t  ani  p. L. Rói-Mu, ani m a r ­
g r ab i a  Wie lop o l s k i ,  arii p. B loch,  ani n .we t  
dr.  Ba ran ow sk i ,  k tó r emu ,  j aka - m  słyszał ,  
ko mp ro mi t ac j a  de legaoy jna  do tk l iwie  czuć  
się doje .  Nie pochodzą  o - e  od policii ,  boć  
policja znalazła by prz- cie kogość ,  po rządn i e  
po po l - ku  p i szącego — w  swo ich  naw e t ,  
n ies te ty,  s z e r eg ach .  Au to rem iełi j e s t  ogół  
— ogół  bez imienny,  bo mu  urnę,  a z im ie ­
n iem p ra w o  w yp ow ia d an i a  życzeń  swoich  
rząd o t jął .  Miałże s ię nazwać  « przy wi ś l ań-  
s k un »?  P r z y w i ś l a ń c ó w  z a p e w n e  to ubod ło ,  
że nie uzna j e  w y je o na ne j  przez nich laski  
c a r sk i e j .  T ru d n o  j e d na k  at iy Jaska,  tak  d o ­
sadn i e  w  r e s k rypc i e  do Hurk i  w y raż on a ,  tak 
da lece  za jąć  mog ła  Po l ak ów ,  żeby  się za 
m ą  wywdzięcza l i  p ląsami k a r n a w a ł o w e m u  
P l ą - ó w  w ięc  w  W a r s z a w i e  nie będz i e— s t a ­
no wczo  nie będz i e :  n ie  z ap ow iad a j ą  s ię 
zgoła .  Kur je rk i  p r z eb ąk i wa ł y  w,  r a w d z i e  
o z amie r zonych  j a ko by  pul / l icznych i p r y ­
wa tnych  ba lach  i ba l i kach ; lecz. p r im o , bez- 
iini- nnie,  za co p. w m n y  by być  prz.  z P r z y -  
w i ś l a ń c ó w d o o d p u w ie d z i  dności  i o iągnięte ,  
secundo, b ez  f e r w m u ,  co oznacza,  źe do 
p r zeb ąk iwa n i a  z m e w o ld  j e  wzgl ąd  na c e n ­
zu rę ,  której  się p isma  i p i s emka  nasze  lęka j ą  
j a k  ognia.  Zresz t ą  i p r ze bąk iw an i e  zostało 
dla b r a ku  m a t e r i a ł u  Nie! — W a r s z a w a  s a ­
me j  sobi e zaprzeczeni a  m e  da P o s t a n o w i ł a  
żałobę obchodzić— i obchodz ić  j ą  będzie .

X. Y

Z e  L w ow a, 8  s ty c zn ia  1 8 9 5 .

Na zegarze  d z i e j ow ym  wylnl  nam pogró-"  
b ow co m p rzed  kilku dn iami  rok s e tny  s r o ­
motne j  n iewol i ,  i z ow ą  chwi l ą  n ow y  s m u te k  
i żałoba ciężka zawi t a ły  do do m ó w  polskich.  
W  zaci szu  ogn i sk  d o m o w y c h  po czynam y  
myś l ą  cofać się w  p r zeszłość  i w y s n u w a ć  
z mej  wn iosk i  na p rzysz ło ść .  Z j edne j  s t r o ­
ny w  całej  k r as i e  s t*ją  przed nami  d a w n e  
czasy  ch w a ły  i świetnośc i  s ł awne j  na sze j  
Rzeczypospo l i t e j ,—z d rug ie j  z aś  s m u tn a  ta 
r oczni ca  u p rzy t omn ia  nam ost atni e błyski  
wolnośc i  i n i epodl egłości ,  po znikni ęc iu k tó­
rych w yk re ś l o no  nas  z g ro n a  żyj ących  n a ­
rodów .  Z a k rw a w i a  się se r ce  polski- ' ,  g d y  
mu  żywo  stai . ie p rzed  oczyma  ponu ry  obraz. 
1001 tniej roczni cy,  pełnej  upo ko r zeń  s r o ­
mo tnych ,  mąk  s t r a s znych  i k r w a w y c h  k a t u ­
szy,  k tó r e  z pokoleni a na poko len i e  prz- c ho ­
dzą.  N a j sm u tn i e j s z ym  zaś  j e s t  t - n  fakt ,  że 
i n asze  j e s zcze  czoła,  piętno ha ń by  znaczy,  
że dot ąd  k r z y w d y  n a s z - n i e  pomszczone  i że 
z poza c iemnych  m r o k ó w  nie u śm iecha  nam 
się j e s zcze  św ie t l ane  zar an i e  wo lnośc i  i n ie ­
podległości .  Nie dz iw  przeto,  że po ca łe j  
P o R c e  i po wszys tk i ch  zaką kach ziemi,  
gdzi e  są  tylko Po lacy ,  r ozchodzą  się l iczne 
odezwy ,  z al eca jące  ża łobę  i p r acę  z d w o jo n ą  
nad  odzyskan i em wolnośc i  i by tu  n i epod l e ­
gł ego.

I nasza  dzielnica w  s p r a w i e  tej nie pozo ­
s tała w  t y l e ;  pair joi .yczna młodzież nasza 
p i e r w s za  podnios ła  myśl  go dn eg o  obchodze ­
nia ża łoby na ro dow e j .  S łuchacze  w szys tk i ch  
ga l i cy jskich  wyższych  z a k ł a d ów  nau kowych  
ogłosi l i  publ icznie  przez  swo ich  p r eze sów,  
że w  roczni cę  osLatni-go rozbioru  PoRk i  na- 
znak  żałoby w s t r z y m a j ą  się od za b aw  i t a ­
n ó w  a za r azem  w e z m ą  udzia ł  w e  w s z y s t ­
kich i nnych  mani f es t ac jach  i dz i e ł ach ,  
odnoszących  się do owej  rocznicy.  R ó w n o -
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cześni e  z acne pan ie  nasze ,  s t owarzyszen ia  
p r z e m y s ł o w e  i rękodz ie ln i cze  ogłos i ły,  że 
obchodzą  ża łobę n a r o d o w ą .  Za publ i czne  
zabran i e  g łosu w  s p r a w i e  ża łoby  rozwiąza ł  
rząd  k r a k o w s k ą  Czyte lnię  akademicką  i to 
na życzeni e Ba den i ego ,  k tó r ego  syn ub iegał  
s i ę  bez sku t eczn i e  o godność  wydz i a łowego  
k r a k .  Czytelni..  P r z e d t e m  j e szcze puszczyki  
r z ą d o w e  w m ię s z a l y  się w e  L w o w ie  w  tę 
s p r a w ę ,  i oto w  na jw ięk sz ym  sekrec i e  z w o ­
łały do kasyna  miej t  k iego g rono p r zec i wn i ­
k ó w  żałoby,  między k tó rymi  osoby s t a r sze  
i c. k.  u r zędni cy  p rzeważa l i— i w y d a ły  ode ­
z w ę ,  z ezwa la j ącą  na zabawy  i tany na g r o ­
bie w ła sne j  0 | c zy zn y .  «Trzeźwą» tę o d ezw ę  
popar ły  na^ze s zano wn e  «niezależne» d z i e n ­
niki ,  a ogłos i ł  w  całej  o sn ow ie . . .  K ra j  p e ­
t e r sbu r sk i .  A ll  r ig h t!

Myśl obchodzeni a ża łoby na r od ow e j  p rzy­
j ę ł a  s ię w całym k ra j u ;  o z ab aw ac h  k a r n a - 
w a ło w y c h  wcal e  dot ąd  nie s ł ychać .

Na jzawz ię t ś zymi  p r zec iwn ikami  ża łoby 
są po tomkowie  tych «Gal ic j an»,  k tó r zy  s to 
lat  t emu,  gdy  W a r s z a w a  ki ry cza rne  p r / y -  
wdzi a ł a .  na z abaw ie  i p i j a tyce dnie  i noce  
spędza l i .  Oni to na cale  ga rd ło  g łoszą  has ło 
«zgody z l osemr  i z du m ą  w y p o w i a d a j ą ,  że 
s ię aszcze rze  i dob ro wo ln i e  zespolil i  z r z ą ­
dami ,  kió iyrn  pod l ega j ą  ». Z ap am ię t a j my  
sobi e n a j n o w -z e  S t ańc zyk ów  oświadczen ie :  
■^Musieliśmy się— pisze do CzasuSO  g rudn i a  
j a k i ś  Tel im.  ńczyk,  wielbiciel  Mikołaja II — 
zgodzić  w  sobie,  że  byt  nasz  związany  j e s t  
z losami  naszych  w ł a d c ó w  i p ań s t w ,  w  k ó- 
ryc-h. ży j em y  , a do o s t a tn i ego  pows t an i a  
żyli w szy scy  p r zek ona n i e m,  że mie szka j ą  
w  różnych  domach ,  nie sta le  ( jak obecnie) ,  
a le  c za sowo ,  z w y p o w i e d z e n i e m  n i edal e-  
k i e m » .  Kto takie zdania  w y p o w i ad a ,  nie 
podobna  z niin r oz p ra w ia ć .  Głosy  takie 
n ikcze mne  pozo:: tają w  Po l s ce  1>

' -ci;., ją ich dii. /,: upad 
Stojące.

W kons t y tu cy j ne j  niby Aus t r j j  t ron 
o wsz ys t k i e m decydu j e ,  do wszys tk i ego  się 
w t r ą ca ,  a przy tein z aw sze  i wszędzi e  p o w o ­
d u j e  s ię s t arą ,  p r ak tyc zną  za sadą  : D ivide  
e t im p e ra !  Aus t r j a ck i  kons ty tuc jona l i zm,  
u ję ty  w  r am y  wol i  c e s a r sk i e j— mias to roz 
w o j u  coraz  w ięk sz em u  z każdym rok i em 
u l ega  rozkł adowi .  Rząd  za ł a twia  wsz ys t ko  
p od ług  nak re ś lone j  zgóry  r ecep ty ,  ma ł o s tko ­
w y  i s t r onn iczy  do n a jw yż sz eg o  s t op n i a ;  
poś r ód  pos łów g ó ru j e  nad  w szys tk i em wła ­
sn y  in t eres ,  przez  co obniża s ię poziom życia 
kons ty tucy jnego ,  zwłaszcza  że i sami  w y ­
borcy  coraz bardzi ej  l ekceważą  w ła sne  p r a ­
wni ko ns t y tucy jne .  O- ł aw ionę  Koło polskie 
odznacza się na jg ł ę b sz ą  uległośc i ą w s z y s t ­
kim f i gurom r z ą do w y m ,  ap rz ed ew sz ys tk i e in  
na tu r a ln i e  wol i  mona r s ze j ,  gdyż ,  juk j e d e n  
z j e g o  p r e z e s ó w  powiedz ia ł ,  p rzy  tronie 
w ie rn i e  stoi,  chociażby to «stanie» w  j a s k r a ­
we j  było spr zeczności  z in t e r esami  w ła sn e go  
k r  aju.  P r zy p om in am y  wielk i ej  w ag i  dla nas  
s p r a w ę  decent ral izacj i  kolei  p ań s t w o w yc h ,  
k tó r ą  nasze  Koło na w yr aźn e  życzeni e F r a n ­
ciszka  Józefa  «dla wyższych  i n t e r e sów m o ­
narch ;  i* z w ie lką  dla k r a j u  szkodą po myśl i  
r z ądu  za ła twi ło.  K toby  śiniał  wzn ie ść  się 
ponad  s l r ychu łec  r ządu  cesar sk i ego ,  może 
być  pew ien ,  że pójdz ie  w  o d s t a w k ę  czyto 
j ed nos tka ,  czy pe w n a  g r u p a ,  czy cały na w e t  
na ród .  W  o d s t a w k ę  poszedł  R i ege r ,  poszed ł  
k lub  czeski ,  a n i edawno  bożyszcze  w ę g i e r ­
ski ch l i bera łów,  znakomi ty  mąż s t anu  i w ie l ­
ki pat r jo ta  dr.  W e k e r l e .  U su n ą w s z y  go sam 
« na j j a śn i e j s zy  » podążył  do Pesz tu ,  celem 
oddan ia  s t e ru  żywiołom «um ia rkow ańszym* .  
T rud no  powiedzi eć ,  czy s ię to wszys tko  do ­
b rze  zakończy.

Czeski naród wypadł z łaski monarszej,

bo n i echce  p r zy j ąć  up oka rza j ą ce j  go « u g o ­
d y *  z N iemcami ,  k tór a w yk l uc za  uznani e  
n i ez a daw n i one go  cze sk i ego  p r aw a  p a ń s t w o ­
w e g o .  Nad to  do ma ga j ą  s ię Czesi  ludzk iego ,  
bardzi ej  s p r aw i ed l i w eg o  t r ak towan ia .  Z «na j -  
w yżs zeg o»  polecenia  rząd i gno ru j e  s ł uszne  
żądan ia  6 m d j o n o w eg o  n a ro d u  i drażni  go 
do na jw yżs zeg o  s topnia  przez na r zuce n i e  
s t anu  wy ją tk o w eg o .  I j ak i e  tego o w o c e ?  
W  pa r l amenc i e  rodzi  się dz iwo ląg ,  z w a n y  
koa l i c j ą ,  a Czesi  w y p o w i a d a j ą  N iemcom 
i r ządowi  w a l kę  na śmie r ć  i życie  ; j e dn a  
icłi część  puszcza  się n i u ł udne  fale russot l  
l izinu, d r uga  popada  w  od rę t w ien i e ,  g o r ę t ­
sze zaś  umys ły  g w a ł t  p r agną  gw a ł t e m  u s u ­
nąć,  co w y w o ł u j e  mn ó s t w o  p roce s ów po l i ­
tycznych.  Aby  dać  pojęcie ,  do j a k i eg o  
s t opni a  doszło w  Czechach  roz j ą t r zeni e  
umy s ł ów ,  p om ó w im y  o p roce s ie  « Mścicieli 
Czeclni  », k tó ry  s ię skończy ł  skazan i em ob­
win ionych  na wie le  lai c iężkiego więzienia .

Podc zas  p roce su  uOinladiny* zawiąza ł  się 
w  P rad ze  t a j ny  związek pod na zw ą  « Mśti-  
tiele Czechii  », na k tór ego  czele stal  17 letni 
t owarz ys z  ś l u sar sk i ,  Zdenko  Matej iczek;  
ce lem zw iązku  było zgładzenie  g łow y  p a ń ­
s twa ,  o raz  namie s tn ika  Czech ,  Tl iuna,  d y ­
rek to ra  p ra sk i e j  p o l i c j i , Dorfa i innych.  
Z am ach y  miały być  dokonane  sz tyle t ami ,  
zupe łn i e  na sposób  Gas - r i a .  Ilość c z łonków 
uzb ro jonych  w  sztylety i r e w o lw e ry  w y n o  - 
siła l 2 tu.  W s z y s c y  byli ś l epo posłuszni  na-  
czel l ikowi ,  zd ra j ca  pod lega ł  karze śmier c i .  
P r zez  usuni ęc i e  g ło w y  pf.ńs wa miano  u t o ­
r o w a ć  d rogę  do r epubl ik i .  Mmionej  w iosny  
Matej i czek w r a z  z t owarzys zem lGP tn im  
robo tn ik i em Jan em Kuleczko,  udal i  się do 
W i e d n i a ;  wróci l i  j ed na k  w kró t ce  do P r a g i ,  
gdy ż  ce sa r za  nie było w  W ie d n i u .  Tu  z d ra ­
dził  mh LSIetni F e r dy na nd  Schulz ,  niby ak to r  

viaŚQ!.vńesgioittTpol: V..V. W  p rz ep rowa-  
proces i e  Maić ćo/k i Kołeczku uzria- 

zostai i  winny, . i i  . diii siuiiVlj Xt*JV2.ŁY j 
maje s t a tu  i innyun zbrodni .  Skazano  ich na 1 
12 lat c iężkiego więzienia;  Schu l za  zaś  s k a ­
zano na 13 mies i ęcy więzienia .

Op łakane  s t osunki ,  j ak i e  p an u j ą  w ż y c i u  
k o ns ty tu cy jń em  Aust r j i ,  odzwier c i ad l a j ą  się 
naj lepiej  w  g osp od a r ce  m in i s t e r s tw a  k o a l i ­
cy jnego ,  k tó r e  dla pod tr zymania  sWe j , egzy ­
s tencj i  u sunęło  z par l amen tu  na j i s t o tn ie j sze 
tegoż czynniki  t . j .  pol i tykę,  kwese je  n a r o ­
d ow oś c io w e  i wyznan iowe .  Nie dziw przeto,  
że przez  d ług i ch  5 mies i ęcy o b ra d  p a r l am en ­
t a rnych (od 22 lutego do 6 cze rw ca  i od 16 
paźdz i e rn ika  do 20 g rudn ia )  z a l edwie  n a j ­
ważni e j s ze  s p r aw y  admini s t rac j i  pa ńs tw o ­
wej  zał - i twiono;  innych zdobyczy p a r l am en ­
t a rnych  ba rdzo  niewiele.  W  j e s i e n i  z ebrano 
s ię z p r o g r a m em  rozp r aw  nad budże t em ; 
j ak  zazwycza j  na jmniej  o nim mówiono .  
Czesi  domaga l i  się Zniesienia k i l kanaśc i e  
j u ż  mies i ęcy t rwa j ąc ego  s t anu  w y ją tko w eg o ;  
żądani a  icłi j e d n a k  pozost a ły  g ło sem w o ł a ­
j ą c e go  na puszczy .  W  s p a d k u  po Taa f f em 
p rzysz ła  na stół r oz p r aw a  o dw u ję zy c zn y ch  
tabl icach,  owocem której  j e s t  n i e zadowo le ­
nie tali S łowian  j a k  i W ło c h ó w .  J eden  z pos ­
ł ó w  rzuci ł  j a s n y  p romień na sy s t em  p ro t ek -  
cyjny,  j a k i m  się pos ługuj ą  m in i s t r owie ,  n a ­
mies tn i cy  i p rezydenci  przy  obsad zan iu  u r ­
z ę d ó w ;  przek rzyczano  go j e d n a k  i ko r r u pc j a  
gó rę  wzię ła .  W  ob radach  b ra ło  udzia ł  n i e ­
wielu pos łó w  ; r oz p r aw y  były mdłe,  j a łowe .  
P r zy  wielu  s p r a w ac h  tak rząd j a k  i posłowie  
n iektórzy  bawil i  się w  sy s t em  przewlekan ia ,  
no i uzyskal i ,  czego p r a g n ę l i : zabugmenie ,  
i to s t o sow ano  t- n sy s t em  do s p r a w  p i e r w ­
sz o rzędnego  znaczeni a,  j ak  np.  do nowe j  
u s t a w y  wyborcze j ,  która n i ew iadomo  czy 
i k i edy doczeka  się pomyś lnego  za ł a tw ien i a .
Olo je j  s t ad ju m  obecne.  T rzy  były g łó w n e

p ro j ek ta  nowe j  u s t a w y :  1° z a p ro w ad zen i e  
p ow sze ch neg o ,  t a j nego  p r a w a  g ł o s o w an ia ;  
2° u s t anowien i e  V-e j  kur j i  z p o w sz ec hn e m  
p r a w e m  g ło s owa n i a ,  czyli tak zwa na  lex  R u -  
towslci; 30 u tworzen i e  Izby robotniczej  w któ­
rej wyłączn ie  robotn i cy  p r zem ys ł ow i  m o ­
gl i by mieć  p r aw o  do g łosu .  P  mieważ  
w  dzi s i e j s zym pa r l amenci e  posłowie  n i e z a ­
wiś l i  n iewiel e pos i adaj ą  gł  -sów, pro j ekt  
p i e r w s z y  ża Inych nie ma  w id ok ów  P rz e c i w  
p ro j ek towi  Ru to w sk i eg o  p o w s t a j e  k o n s e r ­
w a t y w n y  klub H ohen war tha  i broni  p o jektu 
ost atni ego,  k tór ego zak re s  j e s t  ze w s z y s t ­
kich naj s zczup  e j s zy .  Cóż na to k s i ążę-pr e-  
zy d e n t ?  Sa m  , pat rzący ze w s t r ę t e m  na 
wsze lk i e  r eformy,  uda j e  s ię do gab ine tu  ce ­
s a r ski ego  po «ua jwyższe»  /.lec ma  i o t r z y ­
mu je  na j wyższą  w spó lną  m iarę , k tóre j  j e d ­
nym b iegunem ma być nadanie  p r a w a  wy b or u  
robo tn ikom p rz e m y s ł o w y m ,  d rug im  zaś  ma 
być  e tworź  me  lylko takie,, o rgan i zacj i  k tó ­
ra by iv niczern me  na rusza ł a  uo tychcza -owe j  
(isfery po ia lania*,  czyli p r zy wi l e jów  p o ­
szczególnych  k l as  spo ł ecznych .  W  Lak 
szczu le r amki  ujął  ks.  W m a L c h g r a t z  tak 
donios łą  kwe s i j ę .  Z rę czn ym tym wy b ieg i em 
wzmocn i ł  w pr aw dz i e  chw i lo w o  s t ano wi sk o  
gab ine tu ,  lecz równocześn i e  obniżył  poziom 
dys kus j i  nad ważną  tą s p r a w ą .  Dok uiawszy 
tego,  zw o łu j e  wielki  ten mąż s a nu komis j ę  
i na nią z w  da cały t rud  przedłożenia  nowej  
u s t awy .  W  komisj i  s p r a w a  rozpada  się na 
a tomy,  wre szc i e  wy b ie r a  s ię subkomi t e t ,  
k t óry  ma dopiero'  wy p ra c o w a ć  nowy  p ro j ek t  
a nas t ępn ie  przedł  .żyd komisj i .  I tak dalej., 
w  kółko.  W  t r akcie  lego po - łowie  r o z j e ż ­
dżaj ą  się ua d w a  mies i ące  i k ry tyka  nowe j  
u s t aw y  zos t a j e  od łożoną. . .  ad  calendas grae- 
cas, a ks iążę p rezyden t  t r yumfuj e .

(D . n  )

F i i i f S y i )  P O L I T Y C Z N Y

Rozwjało się — ja k  się zdaje d< / z e t ­
nie  —- złudzenie, jak ie  opauowm., było 
n iek tóre  w  Polsce umysły, gdy  car jeden  
do wieczności się przeniósł, a ca r  drugi 
m iejsce jego  zajął. Łudzono się na 
szczęście nie długo. Dnia 19 stycznia 
now y g r ł . -guberna to r  « P rzyw islańsk iego  
k r a j u » odpraw ił  u roczysty  do W a r s z a ­
w y wjazd. W i ta ły  go n a  dw orcu  woj­
skow e i cywilne w ładze , śród k tórych 
z Polaków , nie w iem y w  ja k im  cha rak ­
terze, f igurow ał jeden tylko Jerzy  książę 
Radziwiłł. D ziennikarsk ie  spraw ozdania , 
p isane  s ty lem , za trącającym  oficyną ofi­
c jalną, m ów ią  o t łum ach  ludu, k tóry  
przed dw orcem  czekał jakoby na lir. 
S zu w ało w a  i tow arzyszył m u  do c e r k w i ; 
nie w spom ina ją  jednak ,  czy ów  t łum  
zeszedł się dobrowolnie, czyli też policja 
go sp ęd z i ła ; może ściągnęła go ciekawość 
oglądania  oblicza nowego salrapy, k tó­
rego pieczołowitości powierzył-car sobór 
p ra w o s ła w n y  na  Placu S ask im  i od 
k tórego patrjo lyzm  m osk iew sk i dom aga 
się zaprow adzenia  stałego m osk iew sk ie­
go teatru  w  stolicy Polski. P ra w d a ,  że 
to już nie Po lska , ale Kraj P r iw islańsk i 
i w  k ra ju  tym, ja k  nam  korespondent 
nasz  z W a r s z a w y  donosi, now a poja­
w iła  się odm iana rodzaju  człowieczego : 
P rzyw iślańce. N am  się wydaje, że m u ­
szą być oni bardzo b lizkoze  Stańczykami

■/. e cha 
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zpokrew nieni, rodzi ich bowiem  trw oga , 
zkojarzona węzłem m ałżeńskim  z osobi­
stym interesem . Po dzieciach takiego 
stadła niczego dobrego spodziewać się 
nie można. Nie dużo też nadziei budzi 
h rabia Szuwałów , luboć jes t on synem  
Polki, panny W alentynow iczów ny, któ­
ra  gdy p r im o  voto  była za księciem 
Zubowym, śpiewano o niej w W ilnie co 
n as tęp u je :

W iw at Bajków , N ow osielców
I kochanka ty ch  w isie lców ,

W iw at księżna Zubów !

W ylazła na w ielkorządcę w  Polsce 
figura, odnosząca się węzłami k rw i do 
nowosielcowskiej epoki. Luboć się zda­
rza, że się jabłko odtacza od jabłoni, to 
wszelako, że Szuw ałow  przyjął generał- 
gubernatorstw o po reskrypcie, jakoteż 
to, że przed wyjazdem  do W arszaw y 
jeździł z B erlina do księcia B ism arka i 
z tym  naszym przyjacielem  serdecznym  
spędził trzy całe godziny w e cztery oczy 
na gawędce poufnej, świadczy, że chyba 
jabłko owe nie odloczyło się od jabłoni, 
dozorowanej przez Bajkow ów  i Nowo- 
sielcowów. Pow iadają, jakoby był gład­
kim . Komuż się gładkość owa czuć d a ?  
Jednym może Przyw iślańcom  •— będzie 
ich ogłaskiw ał na to, ażeby uwierzyli 
w quia  a bsurdum ,  w  to m ianow icie, że 
się Polska z losem pogodziła. O nadziei 
zm iany system u ze strony Moskali mowy 
być nie może, jakoteż o tern, ażeby m asa 
narodu polskiego —  mimo zaręczeń ko­
respondentów  w arszaw skich do pism 
petersburskich  i m oskiewskich, jakoby 
chłopi szczerze z losem  się pogodzili — 
o krzywdach i pretensjach zapomniała. 
Podobne rzeczy nie zapominają się po 
wiekach a ,-;;0 dopieroż w  toku nieusta- 
j^Cćgo na chw ilę abrusien ja ,  którego 
Śzuw ałów  praktykow ać nie zaprzestanie.

W edle Zawiadomień pism  petersbur­
skich, znam ienity Orżewski dostać m a 
nakoniec dym isję. Miejsce jego zajmie 
baron Medem, dotychczasowy pomocnik 
g rł.-gubernato ra  w arszaw skiego. F igura 
ze szkoły H urki. C iekawa rzecz, czy 
L itw a co w skura  na tej zamianie.

W  ogóle mówiąc, w zaborze m oskiew­
skim na najm niejsze nie zanosi się po­
lepszenie. Polityka pojednawcza zban­
krutow ała zanim operacje rozpoczęła.

W  zaborze pruskim  taż sama polityka 
tem uż sam em u uległa losow i. Cesarz 
przyw rócił B ism arka do łaski najw yż­
szej, kanele,rstwa m u w praw dzie nie 
powierzył, ale zrobił z niego suflera, 
podpowiadającego kanclerzow i ty tu la r­
nem u. Podpowiadanie szerokim  płynie 
potokiem nie od samego jeno, znanego 
aż nadto z sentym entów  swoich dla Po­
laków  B ism arka, ale i od dzienników 
polakożerczych, takiej K óln ische  Z e i -  
tu n g ,  takiego General-Anzeic/er  frank- 
furtskiego i in. W edług  nich w prow in­
cjach od Polski oderwanych g rł Caprivi 
zasiał smocze zęby, z których w yrastają 
nie rycerze, ale obłudnicy, dybiący na 
niem iecką własność. Potrzeba, ażeby 
przeciw ko nim, celem zwalczenia pol-  
nischo I leuchele i ,  całe Niemcy niby

jeden stanęły  m ąż, popierając H . T. K. 
(Tstwo szerzenia niemieczczyzny na 
polskich ziemiach , tak  oznaczane od 
pierw szych lite r nazw isk  założycieli: 
H ausem ann, T iedem ann i Kennem ann) 
siłami całeini, zakładając dla spólzawo- 
dnictw a z bankiem  ra tunkow ym  polskim 
bank ratunkow y niem iecki i rozw ijając 
względem P olaków  politykę eksterm i­
nacyjną na skalę jaknaj szerszą. Roz­
wścieczenie się to Niemców nie jest osta­
tecznie znakiem  bardzo złym : świadczy 
ono, że się z nam i liczyć należy, czyli, 
że nie jesteśm y u n e  ąu a n ti tó  neg l i -  
gea.ble, a - -m o ż e  i dobre w ydać owoce, 
jeżeli do obrony spraw y polskiej staną 
siły, wyleczone z k lerykalizm u, ze spół- 
zawodnictw a klasowego i z klasycznej 
przed em igracją trw ogi.

Z zaboru austrjackiego spraw ę zdaje 
nasz korespondent lw ow ski. Zostaw iam y 
jem u  w  tej m aterji głos, sam i zaś rzek­
niem y słówko o ostatnich w e Francji 
w ypadkach, mianowicie : o podaniu się 
do dymisji jednego prezydenta rzeczy- 
pospolitej i w ybraniu  na jego miejsce 
innego. Znam iennem  jest, zdaniem  na- 
szem, to zdarzenie, znam iennem  z tego 
względu, że świadczy przeciw ko konsty­
tucji, w której ram ach uw ięziła siebie 
rzeczpospolita. W edle konstytucji tej 
prezydent zaj m uje stanow isko m onarchy, 
bez prerogatyw , jakiem i stanowisko to 
otaczają p raw a w  uionarchjach, czyniąc 
z m onarchy osobistość « św iętą i n iety ­
kalną  ». Jest to rńojako żyw y sztandar 
państw ow y— « majestafG w obec « pod­
danych », zobowiązanych oddawać mu 
cześć bałwochwalczą bez względu na to, 
czy on, jako człowiek, posiada lub nie 
w artość jak ą . Chodzi o to  jen o , ażeby 
figurował. W  rzeczy pospolitej francuskiej 
konstytucja zrobiła prezydenta takim  iigu- 
rantem , sztandarem , m ajestatem , ale nie 
zaopatrzyła go w świętość i nietykalność 
i nie osłoniła od plw ań. N adała m u 
tem u p r e m ie r  m agis tra t  —  stanowisko 
upokarzające. Uczyniła go rówmym kró­
lom i cesarzom i w ystaw iła na szykany 
obywateli , znajdujących upodobanie 
w  ćwiczeniu na jego osobie dowcipu 
i złośliwości . Nie każdy jest tak  s traw ­
nego żołądka, ażeby to w ytrzym ać mógł. 
Thiers nie wytrzym ał, Mac-Mahon nie 
w ytrzym ał, Grevy nie w ytrzym ał; C ar­
not w ytrw ał n a jd łu że j; C asim ir-Perier 
po siedm iu miesiącach złożył godność, 
w ystaw iającą go na pośmiewisko kraju  
w łasnego. Możeż to tak  dłużej pozostać? 
Z boku na to co się we Francji dzeje pa­
trząc, widzim y, że prostą drogą podąża 
onado w yw róceniarzeczypospolitej, gdy, 
poniewierając m ajestat w łasny, na klęcz­
kach w ielbi m ajestat—jak i?— cara m o­
skiew skiego. U dział w tem  podążaniu 
biorą w szy scy ; spółzawodniczą jedne 
zdrugiein i w szystkie stronnictw a i k la ­
sy społeczne: m onarchiści z socjalistam i, 
oportuniści z k le ry k a łam i, kapitaliści 
z wyrobnikam i. W szystkich opanował 
szał destrukcyjny, w strząsający słabiut- 
kiem rusztow aniem  budowli republikań­
skiej. P ierw szy lepszy, nieprzew idziany

jak iś  wypadeczek w ystarcza obecnie na  
w yw rócenie jej i postaw ienie tronu  dla 
posiadającej najwięcej szans dynastji 
Holslein-G ottorpów . Ku tem u idzie i doj­
dzie m eochybnie, jeżeli stronnictw a, 
m ieniące się republikańskiem i, nie p rzy ­
pom ną sobie o zbagatelizowanej przez 
nie ojczyźnie i nie zabiorą się do p rzero ­
bienia z g ru n tu  konstytucji na w zór 
i podobieństwo szw ajcarskiej. Życzymy 
tego F rancji, patrząc na poniew ierkę 
srogą, jakiej w  niej podlegają: rzeczpo­
spolita i m oralność publiczna.

Przechodząc do w ażniejszych w  in ­
nych krajach jwypadków, zaznaczyć 
w inniśm y otw orzenie w stępu do B ólgarji 
dla Cankow a i jego stronnictw a. Ńa 
Bólgarję w ionął moskalofilski duch. Czy 
pod w pływ em  ducha tego długo ona 
oddechać będzie m ogła ? — pytania tego 
nie zadaw ali snadź sobie ludzie, co jej 
naw ą sterują. Obok stronnictw a mo­
skiewskiego w ytw orzyć się w  kraju  
z konieczności rzeczy m uszą stronnictw a 
inne, zagraniczne : austrjack ie, tureckie, 
angielskie, etc. Takie stronnictw a, któ­
rych ścierania się w yrazem  są in tryg i 
obcych gabinetów , nigdy, w  żadnym  
razie, wyjść Bólgarji nie mogą na dobre.

ROZMAITOŚCI
=  Jubileusz. — W  mieście  L o s -A n g e le s ,  

Ualifornia, w  St. Z jed . półn. A m ery k i ,  d n ia  
i 5 s tyczn ia  r. b. ze w s p ó łu d z ia łe m  w ła d z ,  
jak o też  in iefsca .w^ch i w szechśw ia tó w * " '1- 
a r ty s tó w ,  obchodzoiiyhryrrZaTflo, tło  s i e d e m ­
dzies ięc io le tn i  a r ty s ty c z n y  ju b i le u s z .  S o le ­
n izan tem  był A ntoni K ątski,  m uzy k  i k o m ­
pozytor .  U rodził s ię  on w  K ra k o w ie  r. 1816. 
K iedy  liczył lat dz iew ięć ,  d ru k o w a n y m  byl 
n a jp ie rw sz y  j e g o  u tw ó r  m u zy czny .  D a w a ł  
ju ż  w ó w c z a s  ko n c e r ty ,  k tó re  m u  ś w ie tn ą  
ro k o w a ły  przysz łość  Z nanem  j e s t  p o w s z e c h ­
nie dzie ło  j e g o :  « P rz e b u d z e n ie  s ię  lw a » .  
W  czasie p ob y tu  w  A m ery ce  sę d z iw y  m u ­
zyk  nap isa ł  k an ta tę  dla Z w iązku  N a ro d o ­
w eg o  P o lsk ieg o  w  S tan .  Z jedn oczo ny ch .  
Ś w ia d czy  to, że a r ty s ta ,  k tó r e m u  k o sm o ­
polityczne sk ła d a n o  ho łdy , nie p rze s ta ł  być  
po lsk im  p a tr jo tą .

*  *

=  A rm ja niemiecka—  z d. I g o  k w ie tn i a  
r. b . na  s top ie  p o k o jo w e j  liczyć b ę d z ie :  
22.600 oficerów , 78.000 p odof icerów , 15.500 
m u zy k a n tó w , 2.000 in f irm ie ró w , 7 ,000 r z e ­
m ieś ln ik ó w  w o js k o w y c h ,  454 .000  żo łn ie rzy ,  
2 .070 lekarzy  w o js k o w y c h ,  1.100 p ła tn i­
k ó w  i 1.050 p uszk a rz y .  Dla k aw a le r j i ,  a r ty -  
ler ji  i p o c ią g ó w  97.000 kon i;  w e te ry n a rz y  
w o js k o w y c h  570, s iod la rzy  i ry m a rz y  90. 
B udże t  w o js k o w y  na ro k  1895 po w ięk sz o n y  
zosta ł  o 2 .500 .000  fr .

*
*  *

=  Obrazki rządów moskiewskich. —  T a ­
deu sz  R ac ław ick i  p isze w  Dz. Pozn. : —  
Z aznaczę  w y p a d e k  ty p o w y ,  k tó ry  s ię  na 
te ry to r ju m  K ró le s tw a  ciąg le  p o w ta rz a .  P r z y ­
chodzi do sk lep u  ja k i ś  o b co k ra jo w ie c  i za 
w y b ra n y  to w a r  p łac i  b a n k n o te m  2 5 - r u b lo -  
w y in .  S u b je k t  p rzyg ląd a  się pa p ie ro w i i 
sp o s t rz e g a  m a łą  skazę  na p o r t rec ie  w o d ­
n ym , w y o b ra ż a ją c y m  A lek san d ra  III.

Nie, pan ie ,  j a  tego nie  p rz y jm ę .
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—  D la c z e g o ?  —  bi le t  p r z ec ie  n ie  j e s t  
f a ł s z y w y . . .

—  T a k ,  a le  o c z y . . .
—  <’,o z n o w u ?
—  P a trz  pan (r ze cz e  k u p ie c ,  b iorąc  p a ­

p ie r e k  pod ś w i a i l o ) —  tu p lam ka a t r a m e n ­
t o w a ,  a tu d z iu ik a ,  zro b io n a  o strzem  pióra  
c z y  s z p i l k i . . .

—  ( ló ż  to k o m u  sz k o d z ić  m o ż e ?
—  A, pan, w id a ć ,  nie  t u t e j s z y . . .
T u  n a s tęp u je  pou czające  o b ja ś n ie n ie .  —  

P r z y b y s z  z o b c z y zn y  ku w ie lk ie m u  z d u m ie ­
niu s w e m u  d o w ia  luje  s ię ,  ż e  ban kn oty  25  
r u b l o w e  z n a jm n ie jsz ą  c h o ć b y  sk a zą  na 
p o r tr ec ie  c e s a r sk im  nietylko są  p o z b a w io n e  
k u r s u ,  a le  śc ią g a ją  ua p o s ia d a c z y  taką pra­
w i e  o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,  ja k a  n i e g d y ś  w  R z y ­
m ie  za N e r o n ó w  i D o m ic ja n ó w  g r o z i ła  ty in,  
co  n i -  uchy l i l i  g ł o w y  przed p o s ą g ie m  i m p e ­
ratora. N ieraz  ju ż  b i le t  p o d o b n y  k o n f is k o ­
w a n o  i s p i s y w a n o  protokó ł  —  co,  naturalnie ,  
dla  osó b ,  którym  o s o b l i w e  to «corpus  ciel*cti» 
p r zy p a d ło  w  udzia le ,  s ta n o w i ło  r ó w n o w a ż ­
nik  ja k  n a jg o r sz e j  przed  w ła d z a m i  rządo-  
w e m i  r ek o m en d a c j i .

*
*  *

—  Z y s k i  A m e r y k a n ó w  na  P o lakach .  —  
W  P i t t s b u r g u — p isz e  buffa losk ie  E c h o — 
o b r a c h o w a n o ,  ż e  najlepiej  op łaca  s ię  m iastu  
s ta c ja  p o l icy jn a  w  polsk iej  i s ło w a c k ie j  
d z ie ln ic y ,  g d z ie  pr z y n o s i  z n a c z n y  d o c h o d .  
P o w o d e m  te g o  j e s t  to, ż e  P o la cy  i S ł o w a c y  
n a jw ię c e j  w y p r a w ia j ą  a w a n tu r  i sk a za n i  
pła cą  karę g o t ó w k ą .  To sa m o  inożna p o ­
w ie d z ie ć  o in n y ch  o sa d a c h  po lsk ich  i s ł o ­
w a c k ic h .  S ę d z i o w i e  w  w i e lu  m ie j s c a c h ,  
w id z ą c ,  że  od P o la k ó w  m ożna ła t w o  w y c i ą ­
g a ć  p ien ią d z e  dla m iasta  lub dla s ie b ie ,  
nak ładają  na n ich  s u r o w e  kary  n a w e t  za 
m a ł e  p r z e s tę p s tw a .  J e s t  to bardzo, sm u tn e .  
Ś m ia ło  tw ie r d z ić  m o żna ,  że  za  p ien ią dze ,  
któ re  P o la c y  w  tym  kraju  p ła cą  j a k o  kary  
p o l ic y jn e ,  m o g l ib y ś m y  u t w o r z y ć  i u trzy m a ć  
n a j w s p a n ia ls z e  in s ty tu c je  n a r o d o w e :  w y ż ­
s z e  i l e p s z e  s z k o ły ,  b ib ljo te k i , d o m  e m i ­
g r a c y jn y ,  p o m n ik  K o śc iu sz k i ,  skarb n a r o ­
d o w y  i t. p.

*
*  *

=  P r a w o s ła w ie n ie  B ia ło r u s i .— K o re sp o n ­
de n t  N . l i e f u r m y  z Mińska, o p o w ie d z i a w s z y  
w  k rótkośc i  u s i ło w a n ia  r z ą d o w e ,  m a ją ce  na 
c e lu  p o g n ę b m m e  k a to l icy z m u ,  ja k  n i e o b - a -  
d z a m e  parałij ,  z m u sz a n ie  m ło d z ie ży  katolic ­
k iej  do s łu c h a n ia  w y k ła d ó w  re l ig j i  p r a w o ­
s ł a w n e j ,  w p r o w a d z a n ie  do l iturgji  ję z y k a  
r o s s y j s k i e g o ,  e tc . ,  p isze  da le j ,  że  śród  P o ­
l a k ó w  znajdu ją  s i ę  o so b is to śc i ,  p o m a g a ją c e  
r z ą d o w i .  Na p op arc ie  tego  tw ie rd ze n ia  n a ­
s tę p u ją c e  przy ta cza  p r z y k ła d y :  W  B o r y s o ­
w i e  w  p o w .  ih u m e ń s k im  p r o b o szc z em  j e s t  
k s .  Ł u k a s z e w ic z ,  k tóry ,  n ie  z m u s z o n y ,  d o ­
b r o w o ln ie  rozp oczą ł  o d p r a w ia ć  d o d a t k o w e  

. n a b o ż e ń s t w a  w  j ę z y k u  m o s k ie w s k i m  i z pa- 
rąfja n a m i inaczej  m e  p o r o z u m ie w a  s ię ,  juk  
ty lko w  j ę z y k u  u r z ę d o w y m ,  a nadto sam  do­
kład a  starań w  w y s z u k i w a n iu  m etry k  R u s i ­
n ó w  c h r zc zo n y ch  w  k o ś c ie le  r z y m s k o - k a t o ­
l ick im  w. tym c e lu ,  a ż e b y  w ł a d z y  u ła tw ić  
p r z e p i s y w a n i e  tych  o.-tamich na p r a w o s ła ­
w i e .  T a k  sa m o  p o s tę p u je  k s .  W o j c z y ń s k i ,  
p r o b o s z c z  i dz iek a n  w  B e r e z y n ie  w  p o w .  
i h u m e ń s k im .  Ten ostatn i  s w o j e  u r u s sy f ik a -  
to r s iw o ®  p o s u w a  do  n i e m o ż l iw y c h  g ra n ic .  
Za ś lu b y  i chrzty  każe  so b ie  p łac ić  od 10 do 
50  r sr . ,  a j e ż e l i  kto nie  ma ty le ,  radzi,  a ż eb y  
p o s z e d ł  do c e r k w i ,  g d z ie  w s z y s t k o  d o s ta n ie  
— za d a r m o .  W  r. z. zmarła w  K a tu r zy c a ch ,  
o d le g ły c h  o d w ie  m i le  od B e r e z y n y ,  m atka  
M elch iora  W a ń k o w i c z a ,  w ła ś c i c i e la  ty c h ż e  
dóbr, Z a p r z y b y c ie  na p o g r z eb  k s .  W o j c z y ń ­

sk i  zażą d a ł  5 0 0  r s r . ; s u m y  tej naturaln ie  nie  
za p ła co n o ,  a p o g r z eb  o d p r a w io n o  bez udzia łu  
k s ięd za .  N a d  g r o b e m  zm arłej  z eb ra n e  o b y ­
w a t e l s t w o  o d ś p ie w a ło  po p o lsk u  A n io ł  P a ń ­
sk i .  K s .  W . ,  d o w ie d z ia w s z y  s ię  o tern, 
w n ió ś l  s t o s o w n ą  sk a r g ę  d o n a cz e lm k a  p o w ia ­
tu. W  sk u te k  tej s k a r g i ,  z ro zp orządzen ia  
g u b er n a to r a ,  sk a za n o  pp. W a ń k o w i c z a ,  Z ie-  
b ń - k ie g o  i k i lku  in n y c h  m i e j s c o w y c h  o b y ­
w a te l i  na karę  po 100 rsr .  i ty dz ień  a resz tu .  
— W  o b e c  p o d o b n y c h  « w y r o d k ó w  » za b o ­
h a te r s tw o  p o c z y ta ć  n a leży  p o s tę p e k  ks .  Z a-  
c h a r j a s i e w ic z a  z Ar.tokolu. k tóry ,  w e z w a n y  
przez w ie ś n ia k a  do u m ierającej  j e g o  m atki,  
p o je c h a ł  o 20  w io r s t  w  z a d y m k ę  śn ieżn ą  i 
nie  ty lko kon ającą  z a opatrzy ł  na d r o g ę  w i e c z ­
no śc i ,  a le,  w id z ą c  w  c h a c ie  w ie lk i  n ie d o s ta ­
tek, z o s t a w i ł  kilka rubli na po g rzeb .  W  kilka  
dni z ja w ia  s i ę  u ks iędza  na cze ln ik  p o w ia tu  
i o św ia d c z a ,  ż e  za w y s p o w i a d a n i e  « p r a w o ­
sła w n eg o ®  (b y ła (o  n n ia tk a jz a p ła c ić  ma kary  
2 0 0  rsr. K siądz  za p ła c i ł ,  — lecz  j a k ie ż  było  
z d z iw ie n ie  j e g o ,  g d y  w  m ie s ią c  o tr zy m a ł  
rozkaz  translokacj i  z proboszcza  na— w i k a ­
r eg o .  Z a j e d n o  « p r z e s tę p s tw o  » w y m ie r z o n o  
d w ie  kary .  W  R o s s j i  ty lko dz iać  s i ę  m o że  
c o ś  p o d o b n e g o .

*
*  *

=  K o n sek w en tn o ść  są d ó w  a u s lr ja ck ich .  —  
P .  D ą b r o w s k i  z łotu k l w o w s k i ,  w  porozu­
m ie n iu  ze  z ło tn ik iem  E m ile m  S c h w a r z e m  
w  W i e d n i u ,  kazali t i m ż e  w y b ić  m edal pa­
m ią tk o w y  z okazji  w y s t a w y  w e  L w o w i e ,  
w ie lk o ś c i  korony,  z h erbem  P o lsk i  po  j e d ­
nej,  a w iz er u n k ie m  K o śc iu szk i  po  drugiej  
stron ie ,  i n a p isem  « B u ż e  z b a w  P o ls k ę ® .  
W  m o d l i tw ie  tej uoa trzy la  prokuratorja  
w ie d e ń s k a  zbłrodnię  zak łócen ia  sp o k o ju  p u ­
b l ic z n e g o  ( §  Ból i sk o n f i sk o w a ła  p i e r w s z y  
nakład oko ło  200  srebrl y e n  sz tuk  te g o  m e ­
da lu .  W e  L w o w i e  k ap ele  w o j s k o w e  grają  
pu b l icz n ie  « J e s z c z e  P o lsku  n ie  z g in ę ła : ®  
J a k ż e  to p o g o d z ić  s i ę  da j e d n o  z d r u g ie m .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

N e w  Y o rk ,  2 4  g r u d n ia  1 8 9 4 .

D o S z a n o w n e g o  Zarządu Sk a rb u  N a r o d o ­
w e g o  P o ls k ie g o  w  R a p p e r s w y l  —  S z w a j ­
ca r  j a .

W i e l m o ż n y  Z M ilk o w sk i ,  P r e z e s - S e k r e ­
tarz, G e n e w a ,  12, rue de C an dol le .

S z a n o w n y  P a n i e !  — T o w a r z y s t w o  « Z j e ­
d n o c z e n ie  P o l a k ó w » z N o w e g o  Y o r k u ,  
które  od r. 18B7 przy ję ło  na s i e b ie  o b o w ią ­
z e k  zbierania  fu n d u sz ó w  pod  n a z w ą  S k a r b  
N a r o d o w y ,  na rocznein s w e m  p o s ie d z e n iu  
19g o  grudn ia ,  ja k  za łączająca  s ię  tu o r y g i ­
n a ln ie  u c h w a la  o p ie w a ,  —  u p o w a ż n i ła  s w e ­
g o  p r e ze sa ,  ob. J e r z m a n o w s k ie g o ,  do pr z e ­
słania w  g o to w iz n ie  T r z y d z i e s t u  t y s ię c y  
fra n k ó w  do  S z  Zarządu S k a rb u  N a r o d o w e g o  
P o l s k i e g o  w  R a p p e r s w y l ,

O cz  ;n donoi-ząc S z a n o w n e m u  Panu,  
T o w a r z y s t w o  je d n o c z  śn ie  u w a ż a  so b ie  za  
z a sz cz y t  przes ła ć  Mu s w e  n a j s e r d e c z n ie j s z e  
ż y c z e n ia  z p o w o d u  przypadającej  dnia  d z i ­
s i e j s z e g o  (I)  70ej r oczn icy  J e g o  urodz in .  
O b y ś  nam . S z a n o w n y  P an ie ,  ż y ł  d łu g ie  lata  
i m ó g ł  s i ę  d o c z e k a ć  o w o c ó w  z po d ję te j  na

(i ) Rocznicą  u ro d z in  p u łk o w n ik a  Z. M iłk o w sk ie g o  
j e s t  dz ień  23  m a rca .  W  d n iu  t y m ,  j a k  ś w iad c z y  ((Po­
dz ię kowanie !)  j e g o ,  zamieszczone w  t.')9 N rz e  z d n ia  
■lii k w ie tn i a  1MU r.) «W . P. S lo w a » ,  k ra j  i g r u p y  
w y c h o d ź tw a  po lsk ieg o  w  E uro p ie  z łożyły  d o w o d y  
p a m ię c i  o n im .  Luboć  z o m y łk ą  w  dacie  p a m ię ć  w y -  
c h ó d ż tw a  po lsk ie g o  w  Am eryce  j e s t  m u  n ie  m n ie j  
d r o g ą  i n ie  m n ie j  s e rdeczn ie  d z ię k u je  za n ią  za p o ­
ś r e d n ic t w e m  p i s m a  naszego (p .  R .)

polu  [narodow em  p r a c y . — E r. J. J e r z m a ­
n o w s k i ,  P r e z e s ,  —  S e k re ta rz ,  S ta n .  Ś l e ­
s z y ń sk i .

A dres  S ek re ta rza :  107 ,  G a n a lS tr ee t ,  N e w -  
Y o r k  City.

U c h w a ł a .

D zia ło  s i ę  w  M ieśc ie  N o w y - Y o r k ,  dnia  
19  grudn ia  1894 r.

W  dniu d z i s ie j s z y m  T o w a r z y s t w o  « Z je ­
d n o cz e n ie  P o la k ó w  w  N o w y m  Y o r k u *  na  
r o czn em  p o s ie d z e n iu ,  o d b y tem  w  lokalu pod  
N rem  1 6 1 E .  25  u lica,  na w n io s e k  ob. G rod z­
k ie g o ,  w z i ą w s z y  pod r o z w a g ę  a g i tu ją c ą  s ię  
k w e s i j ę  S k a r b u  N a r o d o w e g o ,  z  in i ­
c j a ty w y  Zarządu Vluzeum R a p p e r s w y L k ie g o  
p o w sta łą  (1), pr z y sz ło  d ro g ą  debat  do  na ­
s t ę p u j ą c e g o  przek o n a n ia  :

Z w a ż y w s z y  : ż e  T o w a r z y s t w o  » Z je d n o ­
cze n ie  P o la k ó w ®  p ie r w o tn y  s w ó j  c e l ,  p o ­
le g a j ą c y  na zb iera n iu  f u n d u s z ó w  na b u d o w ę  
d o m u  p o lsk ie g o ,  zm ien i ło  d m a  13 sty czn ia  
1887  r. z p r z y cz y n y  n ie d o s ta te c zn eg o  po­
pierania  przez o g ó l ,  i z g o d z i ło  s i ę  zebrany  
iu n d u - z  w  s u m ie  1 .7 2 5  d o la r ó w  obró c ić  na 
p ie r w s z y  fundam ent S k a rb u  N a r o d o w e g o ,  
który w z r ó s ł  do w y s o k  ści  8 .6 0 0  d. 82 c . ;

Z w a ż y w s z y  : że  p o d łu g  z a k r e s  o n y c h  pra w 
U s ta w a m i  o i j ę t y c h ,  fu n d u sze  Sk a rb u  N a ­
r o d o w e g o  na m c  in n - g o ,  ja k  ty lko  na sp ra ­
w y  n a r o d o w e  użyty  być  m o ż e  i p o w in ie n  ;

Z w a ż y w s z y  : że  T o w a r z y s t w o  « Z je d n o ­
cz  n ie  P o ia k ó w » ,  p r z y jm u ją c  na s i e b ie  o b o ­
w ią z e k  zb ierania  fu n d u s z ó w  pod n a z w ą  
S k a i b  N a r o d o w y  n ie  m ia ło  w p r a w d z ie  ż a d ­
nych  dan y ch  w id o c z n y c h  o czyn nej  d z ia ła l­
n o śc i  ruchu  n a r o d o w e g o ,  —  je d n a k ż e  s p o ­
d z ie w a ło  s ię .  że  w z m  g a ją c y  s i ę  uc isk  c i e ­
m i ę ż c ó w  prędzej  c z y  później z m u s i  naród  
do użyc ia  śro d k ó w  w  o bro n ie  s w y c h  p r a w  ;

Z w a ż y w s z y  : ż e  g d y  d z iś  k w e - t j a  zb iera­
niu fu n d u sz ó w  Sk arb u  N a r o d o w e g o  sta ła  lę 
o g ó ln e m  h a s łe m  w s z y s tk ic h  dob rze  m y ś lą ­
c y ch  P o la k ó w ,  n ie ty lk o  pom ę d z y  em g r a ­
cją, ale i pod trzem a zaboram i i, z w a ż y w ­
sz y ,  że  na cze le  stanęli  w y b itn i  m ę ż o w i e ,  
za s łu g i  których ca łem u n a ro d o w i  są  zn m e ,  
k o n ce n tr u ją c  s w ą  dz  a ła ln osć  przy M uzeum  
N a r o d o w e m  w  R a p p e r s w y l  (S z w a jc a r ja )  i 
n a w o łu j ą c  naród  do  ofiar ce lem  p r z ed s ię ­
w z ię c ia  ś r o d k ó w  obro n y  p rz y n a leż n y c h  
p r a w  n a r o d o w i,  i że  z tych w z g l ę d ó w  b y ło ­
b y  n iero zuu .n em  a n a w e t  zdradą unikać  
so l id a rn o śc i  i dz ie l ić  s i ę  na o b o zy  ;

Z w a ż y w s z y  : że  Zarząd Sk r> u N a r o d o ­
w e g o  w  Rnpp r s w y l  dz ia ła lnośc i  s w e j  w p r o ­
w a d z ić  w  czy n  m e  m o ż e  dopóki m e  o s i ę g n ie  
s u m y  stu  ty s ięcy  fr a n k ó w  ja k o  kap ita łu  ż e ­
la zn eg o ,  odsetk i  od  k tó reg o  zam ierza  po-  
ś w .ę c i ć  na p r o p a g a n d ę  w  obron ie  p r a w  
narodu , i w  tym c e lu  P r e z e sa  n a s z e g o  T o ­
w a r z y s t w a ,  O b. J e r z m a n o w s k ie g o ,  w y b r a ł  
K o m isa rz em  na S ta n y  Zjednocz- ne P ó łn o c ­
nej A m e r y k i ,  dla za jęc ia  s ię  p r o p a g a n d ą  
S k a rb u  N a r o d o w e g o ,  m a ją c  tę n a d z ie ję ,  że  
fu n d u sz a m i  w  A m e r y c e  zeb ra n em i ,  ten sam  
tytuł n o s z ą c e m i ,  b ę d z ie  m ó g ł  d o p e łn ić  w y ­
żej w s k a z a n ą  s u m ę ,  —  Z w a ż y w s z y ,  że  o b o ­
w ią z k ie m  T o w a r z y s t w a  j e s t  p o ś p ie s z y ć  
z  czy n ną  p o m o cą  i d a ć p r a w d z i w  e r o zu m n y  
p rzyk ład  so l id a rn o śc i  i za ch ę ty  lu d o w i ,  oraz  
o k a za ć  pełną w ia r ę  w  p o w ie r ze n iu  M ężom ,  
s to ją c y m  na c z e le  Z arządu R a p p r r s w y L k i e -  
g o ,  n ie ty lk o  p ien ię  izy, ale i l o s ó w  O jcz y zn y ,  
którą pragną r a to w a ć  ;

(i) W  w y r a ż e n iu  t e m  zaszła  p e w n a  n ied o k ła d n o ść .  
K w e s t  ja  S k a rb u  N a r o d o w e g o  P o lsk iega  m e  wysz ła  
z i n i c j a ty w y  Z arządu  M u ze u m  R ap p e r s w y ls k ieg o .  
Zarząd M uzealny  w y św ia d c z a  tę  w ie lk ą  o b y w a t r l s k ą  
u s łu g ę ,  że obezpiecza  p r a w n i e  fundusz e  i c zuw a  n a d  
n i e m i  : t e m  j e n o  w y ra ż a  się jeg o  ze S k a rb e m  N a r o ­
d o w y m  styczność  (p .  R .)
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Z w a ż y w s z y  n a k n n i e c : że  cen tr a l i zac ja  
w ładzy ,  pod op ieką  które j  fundusze  S k a r b u  
Na ro d ow eg o  pozo - t awaćby  mogły ,  j e s t  na 
czasie,  a n aw e t  kon i ecz ną  ;

P o s t a n o w i o n o :
U p o w aż n i ć  P r e z e s a  T o w a r z y s t w a  Ob.  

J e r zm a n o w sk i e g o  do prze s ł an i a  Za rządowi  
S ka rb u  N a ro d o w e g o  w  R ap pe r sw y l  T r z y ­
dziestu tys ięcy  fr a n k ó w  w go ' o wi zn i e  Nmlto 
polecono Sek re t a r zo wi  prot  : don ie ść  ur zę ­
d ó w  o i e t emuż  Za rządowi  S k a rb u  w  R a p ­
pe r swy l  o pos t anowien iu  T o w a r z y s tw a  z d o ­
łączeniem u ch w a ły  w ła s no ręcznemi  p o d p i ­
s ami  cz łonków zaopat rzonej  — z n a d m i e ­
n ieni em,  że T o w a r z y s tw o  ( (Zjednoczenie  
P o l a k ó w » z p r a w d z i w ą  p rzy j emnośc i ą  i 
w  pe łnem zaufaniu p r zyzna j e  nad sobą  
zwie r zchn i ą  w ładzę  Za rządu  S k a r b u  N a io -  
d o w e g o  w R a p p e r s w y l  — i, że,  jeżel i  ca ł­
kowi te j  s u m y ,  j a k ą  posiada,  obecnie  w  go-  
towizui e nie p rze l ewa ,  to tylko z p o w o d u ,  
iż ma  nadzie ję  t ak ow ą  po wię ksz yć  w miar ę  
sw y c h  sił i dobrych  chęci  dla s p r a w y  o j ­
c z y s t e j .  —  Er.  J ,  Jerzm anow sk i  (prezes) ,  
St .  Ś leszyń sk i  ( sekre tarz) ,  Dr.  W .  Ź o ł n o w -  
sk i ,  A n t o m  Kopankiewicz,  W i n c e n t y  D ą ­
browski. Tomasz  Grodzki,  Leon A. K r y g ie r , 
Jat .  P ade,  Józef  S w ie n c k i ,  Ig.  P aw ło w sk i .

Od Komis s j i  Nadzo rcze j  S ka rb u  
N a r od ow eg o  Po l ski ego .

Nr .  3 4 . G en e w a ,  9 s t yczn ia  1895.
12, r ue  de Candol l e .

Do T o w a r z y s tw a  
^Z jednoczen i e  Po l ak ów  w  N o w y m  Y o r k u . »

O b y w a t e l e . —  O t r z ym a łe m  wa sz  k o m u ­
n ika t  z dnia 24 g r u d m a  1891 roku ,  j ako t eż  
Uc hw a ł ę ,  z apad ł ą  d.  19 t. m.  na pos i edze ­
niu T s t w a  ( (Zjednoczenie P o l a k ów  », t yczą ­
ce się przelania  do S ka rb u  N a ro d o w eg o  Po l ­
ski ego.  — zdepon ow ane go  w Muzeum N a -  
ro d o w e m  Po lak i em w  R a pp e r sw y l  a j iozo- 
s t a ją ćego  pod z a w io do w n ic tw e m  Komis j i  
Nadzorcze j ,  —  kwo ty  30 000 f r anków,  w z i ę ­
tej z kap i t a łu  8 .600 doi.  82 c.,  s t anowi ące go  
S ka r b  N a ro dow y ,  g rom adz on y  przez W a s .

P u ł k o w n i k  Józe f  Gał ęzowski ,  Dyrek to r  
Muzeum,  zawiadomił  mnie,  że k w o ta  ta do 
r ą k  j e go  doszła i  ni ezwłoczn ie  do depozytu  
sk a r b ow eg o  wp łyn ie .

P oz w a la m  sobie  w  imieniu Komis j i  N ad ­
zorczej ,  wy raz ić  W a m ,  O b yw a t e l e ,  s e r ­
deczno podz iękowan ie  za ten czyn p r a wd z i ­
w ie  obywate l sk i ,  d ający p iękny i r ozumny  
p rzykł ad  cen t r a l i zowania  ś r od kó w ,  m a j ą ­
cych na celu s ł użenie  sp r a w i e  — idei po l­
ski ej ,  k tó r ą  obecnie  bardzj ej  niż k i edy  rze­
te l nych P o l a k ó w  s łużby po tr zebuj e .

Grosz  w as z  me  pójdzie  na marne .
D z i ę k u j ę  W a m  za życzenia ,  mn ie  o so b i ­

ście do tyczące  — i  za ry ł am W a m ,  O b y w a ­
tele,  cześć i pozdrowieni e .

Z . M iłkow ski
P r e z e s - S e k r e t a r z  K o m i s j i  N a d z o r c z e j  

S k a r b u  N a r .  P o l s k i e g o .

KOMISJA NADZORCZA 
S k a r b u  N a r o d o w e g o  P o l s k i e g o

D ow ia d u j e m y  się,  że w  o sob ow ym K o m i ­
sji Nadzo rcze j  sk ładz ie  zaszła  zmiana .  C e ­
lem w p ro w ad ze n i a  do jej  łona,  w  ch a r ak t e ­
rze członku czynnego ,  ob. E r .  J.  J e r z m a n o w ­
sk i ego,  Dr.  A ug us t  Soko łowsk i ,  pose ł  do 
R a d y  P a ń s t w a ,  podał  się do dymisj i  ; na 
m i e , s ee  j e g o  ob.  Erazir.  J .  J e r z ma no w sk i  
z N o w e g o  Yo rku  w yb ra ny  został  j e d n o ­
g ło śn ie .  Ob.  E r .  J.  J e r zm.  zac how u je  nadal  
u r ząd  Komisa r za  S ka rb u  N a r odo we go  na 
S t any  Z j ednoczone  Północne j  Ameryki .

Tow. Pracujących Polaków w Paryżu
Z działalności  To w.  P ra cu j ąc y ch  P o l a k ów  

za rok ubiegły 1894 zaznaczamy  na s t ę p u j ą ­
ce d a n e :

S ta n  k a s y :
Pozos t a łość  z roku 1893 . . . fr.  837 —
W p ł y w  za rok  1894.............. » 172 60

R a z e m  f r .  1 0 0 0  6 0
Z s um y  lej w y d an o  w c i ągu  ro­

ku 1 8 9 4 ................................  » 338 60
P o zo s t a j e  w  ka s i e  na r ,  1895 fr. 670 —

Z k t ó r y c h :
Tl W  g o t ó w c e ..................................fr .  162 05
2) 1 / i O b l i g e c j i  m.  P a ry ż a  z r.

18«6,  Nr .  33 2 ,742 ........................  » 108 95
3) 1 Obl igacj a  in. P a ry ża  z r.

1871,  Nr .  1 . 163,193  » 400 —

W  dzia ł a lność  T ow .  wchodz i  między i n-  
nemi  ur ządzeni e  w  lecie m a jó w k i  a na N o ­
wy  1895 Rok w ieczo rku  z « C h o in k ą * .  — 
Jed n ą  z k w es ty j ,  z a jm u ją cyc h  T o w a r z y s tw o  
było p r z ed y sk u to w an ie  i op r a c o w a n ie  a r t y ­
ku łó w  nowe j  u s t awy ,  k ló r aby  w ięcej  o d p o ­
wiada ł a  w y m ag a n io m  cz łonków.  U s t a w a  ta 
w p ro w a d z o n ą  zos t aje  w  życie z począ tk i em 
r. 1895. — Przyby ło  w  c i ągu roku  cz łonków 
6 - c i u,  ubyło 3 -ch .— Na os t a tn i em pos i edze­
niu  rocznem,  po dokonane j  r ew iz j i  c z y n ­
ności  u r zęd n i ków ,  przys t ąp iono do w y b o ru  
komi te tu ,  k tó r ego  skł ad  w  r ezul tac i e  pozo 
sta ł  n iezmienionym : s ek r e t a r zem ,  j a k  d a ­
wn ie j ,  b ędzi e  ob Kl imowicz ,  k a s j e r em  ob.  
G u t tm ay e r  i b ib i jo t eka r zem ob.  Bu rko t .
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P .  K a r o l  K .  w  P o z n a n i u .  —  K o r e s p o n d e n t  
n a s z  z Z u r i c h u  p r z y t o c z y ł  z m o w y  o b .  E i s .  z a k o ń ­
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S  k .  a  a* b  NI a  i* i t  « t  «> w y

Związek Wychodźtwa Polskiego

O b .  S t a n i s ł a w  K r z y ż  z ło ż y ł  w  W y d z i a l e  W y k .  
n a  S k a r b ‘N a r o d o w y    f r .  41 .

Złożono iv Muzeum w Rappersicylu
D a t k i  o d  P o l a k ó w  z A m e r y k i  . . f r .  4.. 170,4-1 (*).
O d  P. i ł e ł e n y  K o s t e r k i e w i c z o w e j  f r .  0.
T s t w o  P o l s k i e  z W i n t e r t h u r  . . f r .  10;

R a z e m  f r .  -4.4^6,4-1.

(*) K w o t a  t a  p r z e s ł a n ą  z o s t a ł a  p r z e z  K o m i s a r z a  
S k a r b u  N a r o d o w e g o  n a  S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,  p o c h o d z i  
za ś  z t e g o  ź r ó d ł a ,  z k t ó r e g o  d a t k i  p r z e s y ł a n e  b y ł y  
p o p r z e d n i o  b ą d ź  za  p o ś r e d n i c t w e m  R e d a k c j i  « W .  P .  
S ł o w a w ,  b ą d ź  t e ż  n a  r ę c e  P o b o r c y ,  o b .  Il ip .  T c h ó ­
rz e  w s k i e g o .

DOI ZDROWIA r a k a .  w s z e l k i c h  i n n y c h  n a ­
r o ś l i  i  r a n ,  D r a  K a m i e ń s k i e g o  z f a k u l t e t u  w a r s z a w ­
s k i e g o  i f r a n c u z k i e g o .  R a d y  i l e c z e n i e  p r z e z  k o r e s ­
p o n d e n c j ę  A d r e s  16, r u e  d u  M id i ,  L y o n  — V i l l e u r -  
b a n n .  ( M i a s t o  i w i e ś  p r z y  p a r k u  T e t e - d ’o r ) .  L i c z n e  
d o w o d y  b e z p o w r o t n e g o  w y l e c z e n i a  o d  l a t  lo .  -

Handel Win i Likierów w  Bordeaux

J. E. PRAT
R e p re z e n ta n t  powyższego D o m u  P .  A d a m B u d -  

ryk ,  E m ig ra n t  z 1863 roku ,  m ieszka jący  w  P a ­
ryżu ,  Hue D u g o m m ie r ,  2 l,  poleca się  sz. pub l icz ­
nośc i  polskiej . Artyku ły  p rzez n iego p rz e d s ta w io n e ,  
są w  na j lepszym  g a tu n k u  i po n a ju m ia r k o w a ń -  
szych cen ac h .  —  P ró b k i ,  na  żądan ie ,  dos ta rczone  
b ę d ą  fra n c o .

A d r e s :  M. A. BUDRYK,
21, R u e  D u g o m m ie r ,  ii P a r i s .

Marceli Tąszewski,  żołnierz z r oku  1863, 
zm ar ł  d. l o  s tycznia  1895 w  P a ry ż u  w  68ym 
roku  życia .

t
A lo i zy  Horoszkiewicz,  podof i cer  3 pu ł k u  

pi echoty  l t njowej  b. w .  p. z r. 1831,  zmar ł  
w  S t an i s ł awo wie  w  82 r.  ż.

t
Franciszek Suchodolski,  w  r.  1831 oficer 

u ł anów polskich,  nas t ępni e  g en e ra ł  peiisjo-

Myśl psycho log iczna :
« D W IE  D R O G I C Z Ł O W IE K A  »

tab l ica  u łożona i w y k o n a n a  przez A. Reiffa, w  p ię­
ciu językach i t rzech  k o lo rach .  Tablica  ta  znajdo­
w ała się n a  W ys taw ie  L w ow skie j .  — C ena  z p rze ­
syłką 2 f r . ; n a b y ć  m o ż n a  w  d ru k a rn i  A. Reit la,  
3, r u e  du  F o u r .

Le g i r a n t - p r o p r i i ta ir e  : A . R E I F F

P a r y ż .  —  D r u k .  p o l s k a  A .  E e R f a ,  2X  r u e  d u  F o u r .


